
Komunikat

kancelarii cywilnej

Prezydenta RP

WARSZAWA. W związ­
ku z licznymi pytaniami,
kancelaria cywilna Prezy­
denta RP komunikuje, że

przedstawiciele organizacji
społeczno-politycznych i in­
stytucji oraz osoby prywat­
ne, pragnące przekazać ży­
czenia noworoczne obywa­
telowi Prezydentowi RP,
będą mogły dnia 1 stycz
iia 135.0 r. w godzinach od
12 do 15 składać podpisy w

księdze życzeń wyłożonej w

Belwederze.

Polski świat pracy
przygotowuje się

do radosnego powitania Nowego Roku
WARSZAWA. Polski świat pracy przygotowuje

się do radosnego spotkania nowego roku. Wszyst*
kie organ zacje masowe jak związki zawodowe, Z.
M. P., TPD, TP2, Zw. Samopomocy Chłopskiej i in­
ne opracowały już bogaty, atrakcyjny program ar

tystyczńy i rozrywkowy.

ZM^cze postęp@we| Polski

są zdobyczami cale] ludzkości
Życzenia Polonii Amerykańskiej

dla narodu polskiego
WASZYNGTON. Postępowe organizacje Polonu Ame­

rykańskiej przesłały na ręce ambasadora R. P. w Wa­
szyngtonie Winiewicza pozdrowienia dla narodu polskie­
go, oraz życzenia świąteczne i noworoczne.
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świetlicach dziecięcych oraz

prewentoryjnych domach dzie­
cięcych.

*

Poszczególne ORZZ i rady
zakładowe wszystkich fabryk
i instytucji w całym kraju
przystąpiły wraz z referatami
świetlicowymi do organizowa­
nia imprez choinkowo-nowo-

rocznych.
W świetlicach wszystkich fa­

bryk odbędą się zabawy ludo­
we z udziałem zespołów arty­
stycznych, chórów, orkiestr itp.
dla załóg fabrycznych i ich ro­
dzin. Dzieci otrzymają liczne
podarki.

Na imprezy w miastach ro-

Życzenia

amb. Winiewicza

dli. Woii

WASZYNGTON, Podobnie

jak w latach poprzednich am­
basador Winiewicz w przemó­
wieniu radiowym złożył Polo­
nii Amerykańskiej życzenia
świąteczne i noworoczne

Ambasador podkreślił, że
wbrew tym, którzy krakali o

wojnie, upływający rok prze­
szedł w pokoju. Wskazał on za­
razem., że dla Polski był to rok
nie tylko gojenia ran wojen
nych, lecz rok wytężonej pracy
i wielkich osiągnięć nad roz­
budową przemysłu i rolnictwa
usprawnieniem administracji
państwowej oraz poprawa wa­
runków bytu szerokich mas lu
dności.

Amfo. Winiewicz wyraził żal,
że niie wszyscy Polacy w Ame-

.ryce czytają prasę krajowa, z

której mogliby się dowiedzieć
o prawdziwym obliczu nowej
Miski Ludowej, w której wal­
czy się o lepszą dolę dla pro­
stego człowieka, tego, którego
bieda wyganiała dawniej z Pol­
ski ma emigrację, a który teraz
ma pracę, dach nad głową i le­
psze życie wfo własnym kraju.

Winiewicz zapewnił postępo ­
wą Polonię Amerykańską, że
również w roku 1950 wysilić
ludu polskieuo będą szły w kie­
runku zapewnienia porozumie­
nia i współpracy mtedzynaro
dowej oraz utrwalenia pokoju.

botnicy zapraszają chłopów z

okolicznych gromad.
Bardzo starannie przygoto­

wany repertuar artystyczny u-

każe osiągnięcia społeczeństwa
polskiego w walce o pokój i
szczęśliwą przyszłość narodu.

*

W gromadach i gminach, koła

gromadzkie ZSCh, gminne rady
kobiece i koła gospodyń ZSCh

urządzają tradycyjne „choin­
ki", w czasie których dzieci
mało i średniorolnych chłopów
otrzymują różnorakie podarun­
ki gwiazdkowe: książki, zeszy­
ty, odzież i słodycze, zakupio­
ne przez zarząd qłówny 1 wo­
jewódzkie zarządy ZSCh.

Dar

polskich mas

pracujących
MOSKWA. W przedostatnim

dniu swego pobytu w Mo­
skwie w związku z uroczysto­
ściami obchodu 70 rocznicy p-
rodzin Generalissimusa Józefa
Stalina — generał Franciszek
Jóżwiak-Witold wręczył dyre­
ktorowi Instytutu Marksa-En-

gelsa-Lenina przy KC WKF(b)
— Pospiełowowi jako dar pol­
skich mas pracujących, wyra­
żający ich uczucia czej i mi­
łości dla Stalina, oryginalne
materiały historyczne i tdję-
c.ia, dotyczące pobytu Lenina w

Krakowie, Poroninie oraz w

więzieniu w Nowym Targu.
Dyrektor Pospiełow wyraził

delegacji polskiej i jej kierow­
nikowi w imieniu Instytutu
Marksa-Engelsa-Lenina serde­
czne podziękowanie za ten

cenny dar.

His będziemy piechotą

armii zachodniej
List robotników fran­

cuskich do Irumana

PARYŻ. Dziennik „LHUMA-
NITE*1' zamieszcza list otwarty
robotników stalowni w Longwy
(departament Meurtihe-et-Mo-

selle) go prezydenta USA Tru-

mana, w którym robotnicy ci
zwracając uwagę na zależność
ministrów francuskich od rzą­
du amerykańskiego, piszą:
„Zwracamy się do Pana, Panie
Prezydencie, aby wskazał Pan
rządowi francuskiemu, że mo­
że udzielić robotnikom stalo­
wi w Longwy podwyżki płac.
Korzystamy z okazji, aby do­
nieść, Panu Prezydentowi, że

sytuacja w naszym kraju po­
garsza się coraz bardziej i im

większej „pomocy" dostarcza
nam Ameryka, tym gorzej
dzieje się we . Francji".

Zakłady pracy w całym kra­
ju organizują w ciągu naj­
bliższych dni, do 6 s.ycznia,
uroczystości dla dzieci praco­
wników.; Przedstawienia i tra­
dycyjne „choinki" połączone
eą w wielu wypadkach z wrę­
czaniem dzieciom paczek świą­
tecznych ze słodyczami itp. —

Odpowiednie środki na organi­
zację przedstawień, choinek i

zakup paczek przeznacza się z

funduszów akcji socjalnej. —

Kwota, jaką zakład pracy może

wydatkować na ten cel na każ­
de dziecko, jest o 35 proc, wyż­
sza niż w roku ubiegłym. Od­
dzielne zabawy i imprezy u-

rzadza się w żłóbkach i dzie-
clńcach, w przedszkolach,

„W imieniu członków Stowa­
rzyszeń Polskich w Ameryce,
Polskich Związków Zawodo­
wych oraz dziesiątek tysięcy
przyjaciół i sympatyków —

stwierdza depesza — przesyła­
my narodowi i rządowi pci-
tskismu z Prezydentem Bierutem
na czele nafeerćtecarćejsze ży­
czenia Wesołych Świąt Bożego
Narodzenia i Szczęśliwego No­
wego Roku

Miłujący pokój Amerykanie
I Amerykanki polskiego po
chodzetn;a wdzięczni są Polsce
sra iei olbrzymi wkład do walki
o pokój — najważniejszy i naj­
bardziej upragniony cel wszy­
stkich narodów. Dumni jeste­
śmy. że na forom międzynaro­
dowym Polska state w obronie
narodów kolonialnych oraz

przeciwstawia e?ę odbudowie
neofaszystowskich. Niemiec, ja­
ko bazy wyoadowei przeciwko
narodom demokratycznym. Cie.
szvmv sie z ogromnych zdoby­
czy politycznych, społecznych,
gospodarczych i kulturalnych
narodu polskiego który re-no-

cz-oia w roku 195!) — 6 letni

plan gospodarczy. Zdobycze pp-
stepowej Polski sa zdobyczami
całe! ludzkości. kroczące! w co-

ra- szvbszvm temole ku lenszej
przyszłości, onartei na sprawie
dliwoścf społecznej.

Demokratyczna Polonia A-

merykanska uczyni wszystko,
co fest w tej mocy. abv w roku
J950 -■'cieśniły sję leszcze bar-
dziei ■r-ezv Przyjaźni miedzy

a amerykańskim a naro-

fcm wolskim".
Ambasador Wintewiczprzeka-

8ał demokratycznej Polonii po­
dziękowanie za nadesłane ży-
ęzenia.

Robotnicy _ francuscy, prote­
stując przeciwko próbom prze­
kształcenia Francji w kraj ko­
lonialny, kończą swój list sło-
iwami; ^Ostrzegamy Pana, Pa­
nie Prezydencie, aby nie liczył
Pahfna nas, Jako na! piechotę
armii zachodniej". Polski.

Dotychczas na imprezach
choinkowo-noworocznych świą­
teczne podarunki otrzymało
ok. 50,000 dzieci chłopskich.

Jak informują poszczególne
kola ZSCh, najliczniejsze są i

najbardziej radosny charakter
mają imprezy w spółdzielniach
produkcyjnych. Do świetlic
wsi spółdzielczych na tradycyj­
ne choinki przybywają chłopi
z najbardziej nawet odległych
miejscowości.

*

Wszystkie ogniwa Związku
Młodzieży Polskiej organizują
na nowy rok zabawy połączone
z występami artystycznymi.

Koła robotnicze i szkolne za­
praszają na swe zabawy mło­
dzież wieiską. a koła wiejskie
— młodzież z miast.

Zarząd Główny ZMP opraco­
wał specjalną „SZOPKĘ POLI­
TYCZNĄ", z którą młodzieżo­
we zespoły świetlicowe wy­
stąpią na uroczystościach.

*

Towarzystwo Przyjaciół
Dzieci urządza w roku bieżą­
cym choinkę noworoczną dla
dzieci od lat 7 do 14. Odbędzie
się ona w trzech miastach:
Warszawie, Łodzi i Katowi­
cach i obejmie ogółem około
15.000 dzieci. Miejscowe od­
działy TPD przygotowują bo­
gaty program artystyczny i

rozrywkowy.

Artykuł

Prezydenta Bieruta
w „Prawdzie“

MOSKWA. Dziennik „Praw­
da" zamieścił na swych ła­
mach artykuł Przewodniczące­
go KC PZPR — Prezydenta Bo­
lesława Bieruta — p. t. „To­
warzysz Stalin — organizator
zwycięstw socjalizmu", wydru­
kowany w numerze 32 organu
Biura Informacyjnego Partii

Komunistycznych i Robotni­
czych „O trwały pokój, o de­
mokracje ludową".

mieszanie się
rządu francuskiego

do spraw
wewnętrznych Polski

WARSZAWA. Dnia 27 gru­
dnia 1949 r. zgłosił się do se­
kretarza generalnego MSZ am­
basadora Wierbłowskiego, am­
basador francuski Jean Baelen
i zaprotestował w imieniu swe­
go rzędu przeciwko zapadłemu
w dniu 23 bm. we Wrocławiu

wyrokowi w sprawie szpiegów,
sabotażystów i dywersantów
francuskich, działających w

Polsce. ■
Ponadto ambasador Baelen

domagał się natychmiastowe­
go zwolnienia osób skazanych
w tym procesie prawomocnym
wyrokiem sądu polskiego i o-

desłania ich do Francji.
Niesłychane w swojej treści

i formie żądanie i protest rzą­
du francuskiego zostały przez
sekretarza generalnego MSZ
kategorycznie odrzucone w

imieniu Rządu RP jako próba
niedopuszczalnego mieszania
się do spraw wewnętrznych

A. starewra

Grupa agiiaforów
czołowym aktywem organizacji party nej

(Artykuł powyższy ukazał się w „Trybunie Ludu“
z dnia 27 grudnia 1949 r.)

WCIĄGU ostatniego pół­
rocza w Partii naszej
wychował się nowy

aktyw partyjny — stutysięcz­
na armia agitatorów.

W organizacjach partyjnych
pojawił sie nowy typ aktywi­
sty — agitator, który cierpli­
wie i systematycznie uświada­
mia swoje otoczenie, tłumaczy
naszą politykę, mobilizuje ma­
sy swoim słowem 1 przykładem
do lepszel pracy, do wykona-
niia haseł Partii.

Mamy już tysiące przykła­
dów agitatorów, którzy rozbu­
dzili w swoim oddziale fabry­
cznym ruch współzawodnictwa
pracy, walkę o oszczędność,
podnieśli jakość produkcji i

dyscyplinę pracy. Mamy już
tysiące przykładów agitato­
rów, którzy duszą w zarodku
wrogą szeptaną propagandę,
próby szerzenia paniki towaro­
wej i reakcyjnych plotek.

Mamy już liczne przykłady
osiągnięć naszych agitatorów
wiejskich w mobilizacji chło­
pów do szerokiego udziału w

kontraktacji trzody chlewnej,
do akuratnej spłaty podatków,
a także w walce o przekona­
nie 1 pozyskanie chłopów dla
spółdzielni produkcyjnych. Co­
raz częściej agitatorzy nie tyl­
ko tłumaczą, przekonują i u-

świadamiają, ale i pomagają
swoim towarzyszom pracy i są­
siadom. bezpartyjnym, pozy­
skując tym większe zaufanie i

autorytet. W ten sposób do
arsenału środków wychowania
mas i kształtowania ich świa­
domości obok prasy, radia, fil­
mu, zgromadzeń i wieców, do­
chodzi dziś jeszcze jeden czyn­
nik. docierający nieraz głębiej
i bardziej bezpośrednio od in­
nych — zorganizowana na ska­
lę masową agitacja indywi­
dualna.

„Grupy agitatorów —

stwierdził tow. Bierut
na III Plenum KC — za­
czynają odgrywać poważ­
ną role w łączności mię­
dzy Part ą a masami".

T TWZGLĘDNIAJĄC wagę pna
LJcy agitacyjnej, jąkoy pod­

stawowego środka oddziaływa­
nia Partii na masy, oraz mobi­
lizacji mas do walki o hasła
Partii — Biuro Organizacyjne
KC powzięło ostatnio uchwałę
w sprawie „pracy grup agitato­
rów w woj. pomorskim".

Uchwała ta, cp erająca się na

szczegółowej analizie osiągnięć
i słabości pracy agitacyjnej w

jednym województwie, stanowi

wytyczną dla całej Partii, dia

wszystkich komitetów partyj­
nych.

Organizacje partyjne w woj.
pomorskim mają -za sobą szereg
poważnych osiągnięć, mogących
służyć za przykład dla innych
województw.

Grupy agitatorów istnieją tu

w połowie zakładowych o gani-
zacji partyjnych województwa
we wszystkich gminach wiej­
skich. obejmu!ąc obecnie ponad
8.500 cz’onków wojewódzkiej
organizacji partyjnej.

Kierownikami grup są z re­
guły sekretarze organizacji. W
wielu powiatach zarówno kie­
rownicy grup,, jak i sami aq ta-

torzy są na ogół systematycz­
nie zbierani i instruowani. Po­
ważnej poprawie uległ dobór a-

gitatorów. ewidencja i kontrola
ich pracy. Agilatorzy prowadzą
już w większości wypadków
pracę uświadamiającą w swoim
otoczeniu, wśród ustalonego
kręgu ludzi.

Pomorska organizacja coraz

mocniej odczuwa ożywczy
wpływ pracy agitatorów na

wzmożenie aktywności masy
partyjnej w fabryka h i we

wsiach
_

w walce 0 plan i osz­
czędność (na przykład fabryki:
Pepege, Solvay. Toruńskie Za­
kłady Graf czne — A Ta j inne),
w walce o spółdzielnie produk­
cyjne (Szubin wieś, Dąbrówka
Słupska, gmina Gniewkowo,
Królikowo i inne).

*

RIURO ORGANIZACYJNE
zanalizowało równocześnie

słabości w pracy grup a-ita-
torów woj. pomorskiego, cha­
rakterystyczne dla całej Par­
tii, a więc: wciąż jeszcze nie.
dostateczną rozbudowę sieci

grup agitatorów indywidual­
nych, nie zawsze właściwy do.
bór agitatorów (pomijanie prze­
szkolonych członków Partii i
wysuwanie towarzyszy s

uświadomionych), nikły udział

kobiet, bierność wielu grup a.

gitatorów, a nade wszystko ni.
ski poziom ag»utcji, wynikający
s&e bidboscj uzdtu jciiid pouŁy*"
cznego poważnej części naszych
agitatorów.

Uchwala podkreśla także nie.
dość konkretne i niedość sy.
stematyczne kierownictwo pra­
cą grup agitatorów ze skony
instancji partyjnych.

Praca uświadamiająca wśród
mas pozostaje wciąż jeszcze w

tyle za naszą ofensywą na fron­
cie ekonomicznym, w tyle za

naszymi osiągnięciami w budo,
we socjalistycznego ustroju.

Aby iść szybciej naprzed, a-

by skutecznie prowadzić pracę
polityczną i organizacyjną w

rozmaitych dziedzinach budo,
wnictwa socjalistycznego, aby
zwalczać opór wroga klasowe­
go i demaskować jego chwyty,
aby z miejsca reagować na je.
go podstępną robotę, aby tro­
pić go i izolować od mas, aby
skupiać najszersze masy ludo.
we do codziennej walki o po­
kój, trzeba nieustannie prowa.
dzić szeroką pracę uświada­
miająca przez dzJesiąt’-j trsfę.
cy zorganizowanych j ideologi­
cznie uzbrojonych agitatorów
partyjnych,

Lenin mówił:

„Im głębsze jest przeo-
brażen-ie, którego chcemy
dokonać, tym bardziej
należy spotęgować za n-

teresowanie i stosunek
do niego, przekonać o je­
go konieczności nowe mi­
liony i dziesiątki milio­
nów".
My dokonujemy coraz głęb­

szych przeobrażeń, podcinając
goraz głębiej korzenie kapitali­
zmu i tworząc coraz mocniej,-
szy fundament nowego ustroju.

Nie można iść naprzód, nie
budząc świadomego stosunku
do budownictwa socjalistycz­
nego. głębokiego przeświadcze­
nia o jego słuszności i konie­
czności wśród coraz szerszych
milionowych rzesz narodu. Ma­
sowa. zorganizowana, cierpli­
wa j przekonywująca praca a-

gitatórów partyjnych powinna
odegrać wielką rolę w realiza­
cji tego zadania.
CIURO ORGANIZACYJNE
-^wytyczyło zadania, stojące
przed organizacjami partyjny,
mi w dziedzinie pracy agita­
cyjnej. Wyliczymy najważniej­
sze z nich:

— Szerzej rozbudować sieć

grup agitatorów nie tylko na

fabrykach, ale i w PGR. w o-

siedlach j koloniach robotni,
czych, w rejonach spółdzielni
produkcyjnych;

— poprawić dobór agitato­
rów, a skład grupy agitatorów
zatwierdzać na ogólnym zebra­
niu podstawowej organizacji;

— podnieść poziom polilycz-
ny agitacji, wzbogacić treść
pracy agitatora, wiążąc co.

dzienne zadania, stojące przed
każdym pracownikiem, zakła­
dem pracy, gromadą, miastem,
powiatem — z zadaniami, sto­
jącymi przed całym krajem w

budownictwie socjalizmu. W
walce o utrwalenie pokoju;

— wzbogacić formy i środki
agitacji

“ obok indywidual­
nych rozmów wprowadzić zbio.
rowe czytanie prasy, pogadan­
ki w nielicznym gronie, slutha^
nie radia, wykorzystać »a!:rv-
czne radiowęzły, świetlice na

wsj >td.;
— szkolić agitatorów, uzbra.

jać ich tóeoloaiicznie, tak sbj
byli zdolni odpowiadać r.a py­
tania nurtujące masy. Łkuiecz-
nie zwalczać kłamliwa propa­
gandę wroqa klasowego, zaopa­
trywać agitatorów w wydaw­
nictwa i broszury, organizować
specjalne seminaria i odczyty
dla agitatorów;

— usprawnić kierownictw©

prac agitacyjną, przez syste­
matyczne odprawy kierowni­
ków qrup agitatorów, zebrania
instrukcyjne grup, zachowując
wszędzie zasadę, że kierowni­
kiem grupy agitatorów lest se­
kretarz Podstawowej Organiza­
cji Partyjnej.
ŁJEALIZACJA TYCH WSKA
- •1 ZAN przez wszystkie orga­
nizacje partyjne, będzie nowvm

krokiem naprzód w umocnienia
więzi Partii z szerokimi masami

ludowymi
Żywe, bojowe, politycznie U-

świadomione grupy agitatorów
powinny stać sie w każdej ak­
cji CTO’owvm aktywem oraant»

(Dokończenie na sir.
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Japońscy zbrodniarze laszysiowsc
Szpiedzy i dywersanci

zdemaskowani

stosowali broń bakteriologiczna
Proces japońskich wojskowych przed sądem w Chabarowsku

MOSKWA. 25 grudnia br. przed trybunałem
wojskowym w Chabarowsku rozpoczął się proces
byłych wojskowych armii japońskiej, oskarżonych
o przygotowywanie i stosowanie broni bakteriolo­
gicznej, tj. o przestępstwa przewidziane w para­
grafie 1 dekretu Prezydium Rady Najwyższej ZSRR
z 19 kwietnia 1943 r.

Przed trybunałem pod prze­
wodnictwem sędziego wojsko­
wego generała D. Czertkowa,
W składzie sędziów płk. M. lin­
ckiego 1 ppłk J.Worobiewa sta­
nęli w charakterze oskarżo­
nych następujący japońscy
zbrodniarze wojenni: Yamada
Otozoo, Kadzicuka RiudzĘ Ta­
kachasi Takaacu, Kawasima
Klesi, Nisi Tosichide. Karasa­
wa Tomio, Onoye Masao, Sato
Siundzi, Hirazakura Dzemsaku,
Mitomo Kadzuo, Kikuczj Nori-
micu 1 Kurusima Yudzi.

Oskarżenie popiera prokura­
tor L. Smlrnow, broni oskarżo­
nych 8 adwokatów.

Akt oskarżenia
Cytuje wypowiedzi „ideoioga"
japońskiej kliki militarystycz-
nej Hasimato Kiaigaro, z któ­
rych wynika, że imperialiści
japońscy zmierzali do utworze­
nia tzw. „Wielkiej Azji Wscho­
dniej'’, czyli do opanowania
poza Mandżurią — Chin, ra­
dzieckiego Dalekiego Wscho­
du, Archipelagu Malajskiego,
Indonezji brytyjskich Indii

Wschodnich, Afganistanu, Au­
stralii. Nowej Zelandii, Wysp
Hawajskich, Filipin oraz in­
nych wysp Oceanu Spokojnego
i Indyjskiego.

Agresja przeciw ZSRR, który
w planach imperialistów japoń­
skich określony był jako
biekt nr 1“ — traktowana by­
ła jako główne Ich zadanie.

Akt oskarżenia przypomina
poszczególne etapy agresji ja­
pońskiej, a więc okupację
Mandżurii w 1931 r.. najazd na

Chiny w 1937 r., najazd na te­
rytorium radzieckie w 1938 r.

w rejonie jeziora Chasan na­
jazd na Mongolską Republikę
Ludowa w 1939 r. w rejonie
sraeki Chałćh&n Gol, wreszcie
udział Japonii od 1941 r. w dru­
giej wojnie światowej Po stro­
nie hitlerowskich Niemiec.
Kres agresji japońskiej poło­
żyła ich kapitulacja wobec na-

rodów zjednoczonych w wyni­
ku rozgromienia przez radziec­
kie siły zbrojne głównej siły
imperializmu japońskiego
armii kwantuńskiej, skoncen­
trowanej w Mandżurii.

Akt oskarżenia, opieTając się
na materiałach śledztwa, za­
rzuca oskarżonym przygotowa­
ni© na szeroką skalę oraz stoso­
wanie środków masowego tę­
pienia ludzi — broni bakterio­
logicznej.

Aikt oskarżenia stwierdza. iż
wkrótce po okupowaniu Man­
dżurii japoński sztab generalny
ś ministerstwo woiny zoroani-

zowały tam specjalne laborato­
rium bakterioŁogiczne. kierowa­
ne praez generała. „służby le­
karskiej" Isii Slro.

Jak wynika z zeznań jednego
k oskarżonych, byłego generała
„służby lekarskiej" w armii ja­
pońskiej — Kawasima Kłosi,
żgodnie z tajnymi rozkazami
ceearza japońskiego Hirotato,
w latach 1935—1936 utworzono
na terenie Mandżurii dwie taj­
ne formacie wojskowe, których
Badaniem było przygotowanie i

prowadzenie wajny
bakteriologicznej.

w 1941 r. po najieździe hitle­
rowskich Niemiec na Związek
Radziecki pierwsza ż nich pod
dowództwem feM Siro nazwana

została „oddziałem nr. 731',
druga zaś ood dowództwem ge­
nerała W-akamatsu —• „oddzia­
łem w. 100".

W skład tych formacli wcho-
ązili wybitni specjaliści — ba­
kteriolodzy, wielka ilość pra­
cowników naukowych i techni­
cznych. O rozmiarach^ ich świa­
dczy nip. to, iż „oddział nr. 731

Uczył około 3.000 pracowników.
Oba oddziały dysponowały gę­
sta siecią filii, rozmieszczonych
W poszczególnych jednostkach
armii kwantuńskiej, na podsta-
togwych odcinkach strategicz-

nyćh wzdłuż granicy ze Związ­
kiem Radzieckim

Oddziały bakteriologiczne i
ich fiMie podporządkowane były
bezpośrednio głównodowodzą­
cemu armia kwantuńeka — ge­
nerałowi Umedzu Yosidziro, a

następnie oskarżonemu w tym
procesie — generałowi Yamada
Otozoo. Przyznał to całkowicie

oskarżony Yamada, który ze­
znał również, iż Japonia prowa­
dziła przygotowania do wojny
bakteriologicznej nie tylko
przeciwko Związkowi Radziec­
kiemu, ale i innym państwom.

Formacja nr. 731, która P°*
siadała 8 oddziałów, zajmowała
sie badaniami i hodowla zaraz­
ków dżumy, cholery, zgorzeli
gazowej, wąglika, tyfusu brzu
sznego, paratyfusu 1 innych ba­
kterii chorobotwórczych. Drugi
oddział tej formacji produkował
specjalne rodzaje broni dla roz­
powszechniania zarazków w

formie wiecznych piór, lase­
czek. porcelanowych bomb lot­
niczych Md. oraz kontrolował

skuteczność działania
śmiercionośnej broni

bakteriologicznej, wykorzystu­
jąc w tym celu specjalne samo­
loty i poligon na stacji Anda.
Czwarty oddział formacji zaj­
mował się masowa produkcją
bakterii w specjalnej fabryce
O mocy wytwórcze i tej strasz­
liwej fabryki śmierci świadczy
to, iż formacja nr. 731 mogła
w ciągu kilku dni wyproduko­
wać 30 milionów miliardów
bakterii, a w ciągu miesiąca do
300 kg zarazków dżumy.

Jak zeznał oskarżony Yama­
da. ustalono trzy ■zasadnicze

metody stosowania broni bakte­
riologicznej; rozpylanie bakte­
rii z samolotów, zrzucanie bomb

bakteriologicznych oraz akty
dywersyjne.

Jak wynika z zeznań oskar­
żonych, kierownicy zbrodni­
czych laboratoriów dokonywali
swoich eksperymentów na ży­
wych. ludziach, mordując aresz­
towanych patriotów chińskich,
mandżurskich oraz obywateli
radzieckich.

W formacji nr 731 utworzono

specjalne więzienie wewnę­
trzne, które dostarczało ofiar

zbrodniczym eksperymentato­
rom. Jak zeznał świadek Fu-
riuczi. aresztowanym dawano

wodę,
zarażoną bakteriami
tyfusu brzusznego.

Oskarżony Karasaw a zeznał,
że dwukrotnie był obecny w

latach 1943—1944 na poligonie
Anda, na którym spowodowa­
no wybudh bomb napełnionych
bakteriami dżumy i wąglika.
Odłamkami bomb ranieni zo­
stali więźniowie, przywiązani
do słupów na miejscu wybu­
chu. Ofiary tydh straszliwych
eksperymentów oczywiście zgi­
nęły.

Inną formą potwornych ba­
dań „naukowych" nad więźnia­
mi było sztuczne odmrażanie

rąk i nóg. co prowadziło do
utraty palców 1 w końcu do
śmierci.

Jak stwierdza oskarżony Ka­
wasima Kiosi. wskutek tydh
„eksperymentów" z rąk forma­
cji nr 731 co roku ginęło co

najmniej 600 ludzi.
Akt oskarżenia Stwierdza, iż

japońscy zbrodniarze wojenni
na czele z generatora Yamada
Otozoo, nie ograniczali się do

„eksperymentów", lecz stoso­
wali również w wojnie broń

bakteriologiczną. Latem 1940 r.

specjalna ekspedycja formacji
nr "731 pod wodzą generała Isii

wysłana została na teren dzia­
łań wojennych do Chin środ­
kowych. Samoloty tej formacji
dokonały zarażenia terytorium
chińskiego z powietrza przy
pomocy zadżumionych póheł, w

wyniku czego w rejonie Nimbo
wybuchła epidetaia dżumy, W

1941 r. ekspedycja formacji nr

731

zaraziła z samolotów
zadżumionymi pchłami

okolice miasta Czande. W 1942
r. formacja nr 731 dokonała je­
szcze jednej takiej operacji w

rejonie Chin środkowych.
Oskarżony Nisi, kierownik

6ekcji szkoleniowej formacji nr

731 zeznał, iż jako broni bakte-
teriologicznej przeciw Związ­
kowi Radzieckiemu postano­
wiono użyć bakterii dżumy, ja­
ko najbardziej skutecznej. Już
w maju 1945 r. oskarżony Nisi

otrzymał od generała Isii spe­
cjalne polecenie wzmożenia

produkcji broni bakteriologicz­
nej. przede wszystkim zaraz­
ków dżumy.

Generał Yamada zeznał, iż
jedynie błyskawiczna oiensywa
Armii Radzieckiej w głąb Man­
dżurii unicestwiła plany mili-

tarystów japońskich, zmierza­
jące do zastosowania broni ba­
kteriologicznej.

Precyzując winę i odpowie­
dzialność każdego z oskarżo­
nych, akt oskarżenia stwierdza,
iż były głównodowodzący ar­
mii kwantuńskiej Yamada Oto­
zoo, bezpośrednio kierował

formacjami nr 731 i 100 j —

jak przyznał — był całkowicie
poinformowany e

zbrodniczych
eksperymentach

na żywych ludziach
i sam do nich zachęcał, wobec

czego ponosi odpowiedzialność
za bestialskie wymordowanie
tysięcy ludzi, zarażonych
śmiercionośnymi bakteriami.

Oskarżony Kadzicuka Riudzi
od 1939 r. był szefem zarządu
„sanitarnego" armifi kwantuń­
skiej. Bezpośrednio kierował

pracą formacji nr 731 j sann

był jednym z inicjatorów roz­
pracowania i stosowania me­
tod wojny bakteriologicznej.

Oskarżony Takachasi Takaa­
cu do dnia kapitulacji Japonii
był szefem służby weteryna­
ryjnej armii kwantuńskiej i
bezpośrednio kierował forma­
cją nr 100.

Oskarżony Kawasima Kiosi
był od 1941 do 1943 roku sze­
fem oddziału „wytwórczego"
formacji nr 731.

Oskarżony Nisi Tosichide od
1943 do 1945 r. był kierowni­
kiem jednostki nr 673, stano­
wiącej filię formacji nr 731.

Oskarżony Karasawa Tomio
był od 1943 do 1945 r. szefem
oddziału „wytwórczego" forma­
cji nr 731.

Oskarżony Onoye Masao był
od października 1943 r. do 1945
r. szefem jednostki nr 643, sta­
nowiącej filię formacji nr. 731.

Oskarżony b. generał Sato
Siundzi od 1941 r. do 1943 r.

był szefem formacji bakterio­
logicznych „Nami'* i „Ej", dzia­
łających w Chinach, a od 1945
r. kierował jednostką nr 643,
która była filią formacji nr

731.
Oskarżeni Hirazakura Dzen-

saku i Mitomo Kadzuo byli do
chwili kapitulacji Japonii
czynnymi pracownikami for­
macji nr 100, zaś oskarżeni
Kikuczi Norimicu i Kurusima
Yudzi byli laborantami w wy­
twórniach śmiercionośnych ba­
kterii. .

Akt oskarżenia stwierdza, iż
Yamada, Kadzicuka, Takachasi
i Sato, zajmując kierownicze
stanowiska w armii japońskiej,

kierowali działalnością
specjalnych

bakteriologicznych
formacji,

które miały za zadanie produ­
kcję broni bakteriologicznej
dla użycia jej w wojnie prze­
ciw ZSRR j innym państwom.
Ponadto Yamada, Kadzicuka i
Takachasi ponoszą odpowie­
dzialność za bestialskie ekspe­
rymenty, w rezultacie których
zamordowano co najmniej 3
tysiące ludzi.

Akt oskarżenia precyzuje
też konkretnie winę i stopień
odpowiedzialności pozostałych
oskarżonych,

Wszyscy oni, z wyjątkiem o-

skarżonego Kadzicuka — przy­
znali się całkowicie do winy,
oskarżony zaś Kadzicuka przy­
znał rię do niej częściowo, je­
dnak jego całkowitą winę i od­
powiedzialność potwierdzają
inni oskarżeni oraz świadko­
wie.

Pierwszy dzień procesu
W pierwszym dniu procesu

— 25 bm. — zeznawał oskar­
żony Kawasima Kiosi, jeden z

głównych kierowników forma­
cji nr 731. Zeznał on, iż forma­
cja ta utworzona została na

specjalne polcene cesarza Hiro-
chito i że na jej utrzymanie
wyasygnowano w 1940 r. —

10 miliardów jen. Kawasima
Kiosi stwierdził, iż każdy czło­
wiek. który dostał się do wię­
zienia formacji nr 731 — mu-

siał tam zginąć. Kawasima
stwierdził również, iż formacja
nr 731 posiadała cztery filie w

pobliżu granicy radzieckiej w

Linkou, Chajlinie i w mia­
stach Stroju oraz Chajlarz. któ­
re miały służyć jako punkty
oparcia w wojnie bakteriolo­
gicznej przeciwko ZSRR.

Generał Isii latem 1941 r. po­
stawił przed fohnacją zadanie
doprowadzenia hodowli pcheł
w toku jednego cyklu wy­
twórczego do 200 kg. Pod kie­
rownictwem Kawasimy miesię­
czna moc wytwórcza formacji
została doprowadzona do 300
kg. zarazków dżumy, względ­
nie 800—900 kg. zarazków ty­
fusu, lub 500—700 kg. bakterii

wąglika albo do 1 tony bakte­
rii cholery.

Drugi dzień procesu
W drugim dniu procesu —

26 bm. — zeznawał oskarżony
Karasawa Tomio — lekarz ba­
kteriolog, podwładny Kawasi­
my. W formacji nr 731 służył
pięć lat. Karasawa zieznał m.

in., iż broń bakteriologiczna by­
ła wypróbowana również na

wziętych do niewoli żołnierzach
armii amerykańskiej. Na zapy­
tanie prokuratora, czy przewi­
dziana była możliwość zastoso­
wania oręża bakteriologicznego
przeciw USA, Karasawa odpo­
wiedział twierdząco. Karasawa

opowiedział też o zbrodniczej
akcji ekspedycji bakteriologicz-
nei w Chinach środkowych, w

którei sam brał udział.
W drugim dniu procesu za­

znawał również były główno­
dowodzący armii kwantuńskiej
Yamada Otozoo. który poprze­
dnio w latach 1938—1939 do­
wodził japońską armia okupa­
cyjna w środkowych Chinach,
do 1944 roku był członkiem ja­
pońskiej najwyższej radv wo­
jennej, a przez pewien czas

głównodowodzącym „Obrony
Japonii".

Yamada zeznał, iż formacje
nr. 731 i 100 były mu bezpo­
średnio podporządkowane. Od

powiadając na pytanie proku­
ratora — Yamada stwierdził, iż
broń bakteriologiczna miała byC
użyta przede wszystkim prze­
ciw Związkowi Radzieckiemu.
Mongolskiej Republice Ludowe!
oraz Chinom, ale była również

przewidziana możliwość zasto
sowania jej przeciw Stanom
Zjednoczonym i Anglii.

Na rozprawie na żądanie
prokuratora odczytano specjal­
ną

„Instrukcję bojwa
lila grup dywersyjnych,,
wydaną w 1944 r. Yamada przy­
znaje. że instrukcje opracowali
jego podwładni.

W toku rozprawy odczytano
również instrukcję, dotyczącą
przesłuchiwania jeńców wojen­
nych, w którei zaleca się sto­
sowanie tortur wobec przesłu­
chiwanych.

Oskarżony Niej Tosichide o-

powiedział o masowej produk­
cji śmiercionośnych bakterii i
o nieludzkich eksperymentach
nad żywymi ludźmi, w których
sam brał udział. Nisi zeznał, że
japoński inżynier Tenaka skon­
struował specjalną laseczkę dla

przenoszenia zarazków dżumv
płk Goto zaś wyprodukował
specjalną „czekoladę", radzie
waną bakteriami wąglika i

przeznaczona dla celów dywer­
syjnych. Nisi przYznaje rów­
nież, iż wojska japońskie, dzia­
łające przeciwko wojskom ra­
dzieckim 1 mongolskim w rejo­
nie rzeki Chałchin Gol — sto­
sowały broń bakteriologiczną.

NA WĘGRZECH WYKRYTO

rozgałęzioną organizację,
która zajmowała się szpiego­
stwem, dywersją i sabotażem
gospodarczym. Głównymi sprę.
żynamj tej organizacji byli:
ROBERT VOGELER — obywa­
tel amerykański, agent wywia­
du, który dla zamaskowania

swej działalności zajmował ofi­
cjalnie stanowisko kierownika
filii amerykańskiego towarzy-
rzystwa INTERNATIONAL
STANDARD ELECTRIC COR.
PORATION" oraz EDGARD
SANDERS — współpracownik
angielskiego wywiadu, rów­
nież formalnie zatrudniony w

wyże] wymienionej firmie. Do

współpracy w Charakterze a-

gentów werbowali oni obywa­
teli węgierskich rekrutujących
się z elementów wrogich de­
mokracji.

Szajka wytrawnych szpiegów
przesyłała swym imperialisty­
cznym mocodawcom informa­
cje gospodarcze, wojskowe,
plany techniczne, mapy oraz

inne materiały będące tajem­
nicą państwową. Organizowała
ona sabotaże w zakładach prze­
mysłowych, używając do tego
procederu węgierskich faszy­
stów. Celem dywersji było o-

słabienie aparatu gospodarcze­
go Węgier, niszczenie dorobku
ludu pracującego, podkopywa­
nie fundamentów państwa lu­
dowego dla torowania drogi
wpływom angilo-amerykańslkich
imperialistów.
UUYKRYCIE SZAJKI zbrod-
’* niarzy na Węgrzech uja­

wniło jeszcze jedno ogniwo
łańcucha szpiegowskiego, jakim
anglo-amerykańscy imperiali­
ści usiłują opasać kraje demo­
kracji ludowej. Dla tego celu
wyzyskują oni placówki dyplo­
matyczne czy też handlowe i

Dalsze wyniki
realizacji zobowiązań

podjętych dla uczczenia

76 rocznicy urodzin Józefa SSalina
WARSZAWA. Nadchodzą ostatnie meldunki o wyni­

kach realizacji zobowiązań, podjętych dla uczczenia' 70

rocznicy urodzin Generalissimusa Józefa Stalina.

PIERWSZA ELEKTRYCZNA

LOKOMOTYWA
KOPALNIANA

Z KATOWIC meldują, że ro­
botnicy wytwórni konstrukcji
stalowych ukończyli na dzień
21 grudnia br. budowę pierw­
szej elektrycznej lokomotywy
kopalnianej nowego typu, wy­
różniającej się wyższą spraw­
nością oraz mniejszym zuży­
ciem energii. Jest to nowe o-

6iągnięcie polskiego przemysłu
na drodze mechanizacji pracy
w górnictwie.

OTWARCIE
SZPITALA DZIECIĘCEGO
I OŚRODKÓW ZDROWIA

W WAŁBRZYCHU dokonano
21 bm. otwarcia szpitala dzie­
cięcego oraz ośrodków zdrowia
przy kopalni „MIESZKO" i
przy hucie „KAROL". Urucho­
miono również klub Towarzy­
stwa Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej.

W przeddzień rocznicy za­
kończyły stę dziesiątki kur­
sów szkoleniowych przy wał­
brzyskich zakładach pracy, na

których uczestnicy zapoznali
się z życiorysem Józefa Stali­
na.

W czasie uroczystych zebrań
w kopalniach 370 górników zo­
stało wyróżnionych i premio­
wanych za najwyższe wskaź­
niki produkcyjne. Przodują
wśród nich członkowie brygad
zespołowych Magiera, Cisek,
Przybyła, Pronobis i in.

NOWY

WIADUKT KOLEJOWY

Nowy wiadukt kolejowy od­
dali do użytku robotnicy PKP
w Przemyślu.

NOWY URZĄD POCZTOWY

Mieszkańcy Rzeszowa otrzy­
mali urząd pocztowy nr 2,
uruchomiony w ramach „Dni
Pracy Stalinowskiej'. Koleja­
rze rzeszowscy oddali do użyt­
ku nową obrotnicę dla paro­
wozów 1 remizę dla kolejowej

obsadzają je rutynowanymi
szpiegami.

Niespełna tydzień temu za­
kończył się u nas w Polsce
proces szpiegów francuskch.
„Bohaterami" procesu byli u-

rzędnicy zatrudnieni na pla­
cówkach dyplomatycznych i

konsularnych, nadużywający
przywilejów, z jakich korzy­
stają dyplomaci. Uprawiali oni

szpiegostwo i dywersje na sze­
roką skalę, do czego angażo­
wali wyrzutków społeczeństwa
polskiego i ukrywających się
hitlerowców.

Nietrudno stwierdzać, że za­
równo w Polsce jak i na Wę­
grzech 61eć szpiegowska była
organizowana według jednej
recepty, że jednakowe metody
były stosowane. jednakowy
cel przyświeca} inspirantom a-

wantur szpiegowskich. Imperia­
liści anglo-amerykańscy, któ­
rym rosnące siły demokracji
spędzają sen z powiek, chwy­
tają się coraz podlejszych i
nikczemniejszych metod. Nie
wahają 6ię mianowicie naru­
szać prawa międzynarodowe,
nadużywać przywilejów dyplo­
matycznych, nie liczą 6ię z u-

kładami i umowami międzyna­
rodowymi.
0HYDNE PLANY imperia-

listyczne rozbijają się jed­
nak o potężną przeszkodę. Jest
nią czujność klasy robotniczej
i jej partii. Jest nią potężna
wola mas pracujących które

6toją na 6traży państw ludo­
wych, by uniemożliwić agen­
tom imperialistycznym upra­
wianie kreciej roboty. Dlatego
awanturnicza działalność agen­
tur szpiegowskich w rodzaju
angło-amerykańskiej na Wę­
grzech. czy to francuskiej w

Polsce, jest w porę rozbijana
i paraliżowana.

straży pożarnej. Uczniowie
szkoły mechanicznej PKP za­
ciągnęli gazociągi.

INTERNAT I SALĘ GIMNA­
STYCZNĄ DLA MŁODZIEŻY
gimnazjum i liceum przemysłu
gumowego uruchomili pracow­
nicy przemysłu gumowego w

Łodzi. Budynek powstał w cią­
gu 15 dni. 6.000 roboczogodzin
oddali bezinteresownie na ten
cel pracownicy i robotnicy
przemysłu gumowego.

TRZY STYPENDIA PO
100.0-00 ZŁ. rocznie ufundowała
WRN w Krakowie dla studen­
tów, zamierzających poświęcić
się pracy w dziedzinie mecha­
nizacji górnictwa, agronomii o-

raz badaniom z zakresu mar-

ksizmu-leninizmu,

WYSTAWA STALINOWSKA

W OLSZTYNIB

W świetlicy międzyzwiązko­
wej w Olsztynie otwarta zo­
stała wystawa, poświęcona ży­
ciu i działalności Józefa Stali­
na.

Wystawa podzielona jest na

działy, w których z pomocą
ilustracji, plakatów, książek i
broszur objęto poszczególne e-

tapy żyda Generalissimusa
Józefa Stalina. Wystawa cie­
szy się ogromnym zaintereso­
waniem społeczeństwa olsztyń­
skiego.

Grupa agitatorów
czołowym aktywem

organizacji partyjnej
(Dokończenie ze str. 1)

zacji partyjnych. niosącym
prawdę i hasła Partii W masy.

Na zebraniach wyborczych
odbywających się obecnie w

organizacjach partyjnych u-

sprawnienie działalności dpi
agitatorów według wytycznych
Biura Organizacyjnego KC po­
winno stać się jednym z pod­
stawowych zagadnień podnie­
sienia na wyższy poziom całej
pracy organizacji partyjnych.
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Siadem naszych artykułów
/

me ma miejsca w naszej Partii

STEPAN OLEJNIK

Brak dyrektywy!
Każdy mówił mu: „Sołtysie,*
To jest hańba wprost!
Most naprawić zdafóby się,
Bo dziurawy most!

I się zaciął w swym uporze,
Nie posłuchał rad —

Przez co o wiosennej porze
Sam najgorzej wpadł...

W
numerze 291.

Krakowskiej
'

grudnia br.

„Gazety
zdnia4

pisaliśmy
w artykule pt,. „Kto 1 6kąd ma

się wynosić", o skutkach bra­
ku czujności klasowej, które

wyraziły się faktem, że w dru­
karni przy uh Kościuszki 3 w

Krakowie rządzi! się dyrektor
Włodzimierz Zeraanek, terrory­
zujący załogę, a w jej liczbie
i członków Partii. Fan dyrektor
rządził się jak gdjjfby był wła­
ścicielem drukarni (należącej
zresztą przed wojną do jego
ojca — kapitalisty) nie uzna­
wał roli organizacji partyjnej,
rady zakładowej, nie chciał
zrozumieć w szóstym roku wła­
dzy ludowej, kto jest rzeczywi.
stym gospodarzem w zakładzie

pracy.
Pan dyrektor w perfidny

sposób szachowa! załogę ,dwój-
karskim" systemem skarg i do­
nosów, mszcząc się za każde
słowo krytyki wypowiedziane
pod jego adresem przez pra­
cowników na zebraniach.

Długo trwała bezsilność to­
warzyszy z drukarni pod rzą­
dami takiego dyrektora, który
niestety posiadał legitymację
partyjną. Zastraszeni i sterro­
ryzowani towarzysze nie czuli

się na 6iłach, aby położyć sta­
nowczy kres bezczelnej dzia­
łalności człowieka — wroga
klasowego działającego pod
płaszczykiem „partyjności".
Dopiero III Plenum KC PZPR
obudziło nie tylko
warzyszy, ale wśród bezpartyj­
nych pracowników
nadzieję, że przecież teraz na­
reszcie skończą się dyktator­
skie rządy pana Zemanka.

Słuszna była ta nadzieja.
Z pomocą przyszło pismo par­
tyjne odsłaniając stosunki

panujące w drukarni i ostro

krytykując nie tylko rządy pa­
na dyrektora, ale i brak czuj­
ności klasowej ze strony tych,
którzy do tego stanu dopuścili.
Jasne, zdecydowane postawie­
nie sprawy w świetle uchwał
III Plenum przełamało bierność

towarzyszy z drukarni, ułatwi­
ło im zdemaskowanie wroga
klasowego, który prawie przez
dwa lata chytrze i zręcznie ma­
skował się na dyrektorskim fo­
telu „partyjnością".

Dlatego też zebranie Podsta­
wowej Organizacji Partyjnej,
które odbyło się w drukarni w

związku z artykułem zamiesz­
czonym w „Gazecie Krakow­
skiej", potwierdziło jeszcze raz

słuszność i potrzebę postawie­
nia zagadnienia walki i rewo­
lucyjnej czujności klasowej z

taką siłą i ostrością, z jaką to

zagadnienie postawiło III Ple­
num KC PZPR.

Było to pierwsze tego rodza­
ju zebranie drukarni, gdzie
„pan dyrek.or" zmuszony był
słuchać wszystkich zarzutów

stawianych wprost, z robociar-
ską, proletariacką szczerością
i bezwzględnością.

Było to żebranie, na którym
ostatnia próba dyrektora za­
straszenia pracowników, okła­
mania ich, uśpienia ich czuj­
ności pseudo-6amokrytyką zo­
stała rozbiła w drzazgi przez
siłę i autorytet Partii, w któ­
rej towarzysze znaleźli nieza­
wodne oparcie, przykład i moc

do przezwyciężenia bierności.
W ostrej krytyce, w świetle

samokrytycznej oceny dotych­
czasowej słabości towarzyszy
drukarni kruszyła się maska

przysłaniająca oblicze wroga
klasy robotniczej. Słusznie po­
wiedział maszynista tow. Gą-
siecki, że „kiedy pan dyrektor
poczuł się pewny na stanowi­
sku, zmienił do niepoznania
6wój stosunek do ludżi". Jest

jasne, że wróg miał początkowo
inne oblicze wobec robotni­
ków, kiedy ci odbudowywali
drukarnię,' kiedy uruchamiali

produkcję. Ze zdwojoną gorli­
wością udawał ich przyjaciela
bo to ich praca, ich sukcesy
i osiągnięcia utrwalały jego

wśród to-

drukami

stanowisko. Poczuł się pewny
pan Zemanek, kiedy udało mu

się wyjść cało z rozgromienia
prawicy pepesowskiej przed
zjednoczeniem, kiedy udało
mu eię prześlizgnąć do Zje-
dnoanonej Par®. Udało mu

się wtedy uśpić czujność do­
brze zamaskowanym obliczem.

Kiedy jednak poczuł się już
pewnym, pokazał kim jest na­
prawdę. Wtedy to robotnicy
drukarni poznali, że w ich sze­
regi wkradł się człowiek im

obcy — człowiek klasowo

wrogi.
Słusznie też ocenili towarzy­

sze Majka i, Chorabikowa, że
nie ma i nie było miejsca w

Parlii dla takiego człowieka.

Samokrytycznie oceniając fakt

przyjęcia w szeregi Partii ob.
Zemanka stwierdzili, że przy­
czyną tego był brak rewolu­
cyjnej, klasowej czujności,
brak kontroli przeszłości, kon­
troli życiorysu, socjaldemokra­
tyczny styl pracy niektórych
komitetów partyjnych.

W licznych wypowiedziach
ocenili towarzysze samokryty-
cznie swoją słabość, która

spowodowała tolerowanie rzą­
dów „pana dyrektora". Źró­
dłem tej słabości było niedo­
cenianie roli i autorytetu Far-
tii w zakładzie. Ten błąd jak
również i zbyt mała troska o

stałe podnoszenie świadomości

ideologicznej i politycznej
przyniósł brak siły rewolucyj­
nej, wyraził się słabością i
bezsilnością, która nie umiała

się przeciwstawić zdecydowa­
nie i stanowczo wrogiej dzia­
łalności dyrektora, inspirowa­
nej przez niego sieci intryg,
jego „dwójkarskiej" mafii zau­
fanych, paraliżujących każdy
odruch krytyki.

Stąd też wynika upokarza­
jąca bezsilność już nie tylko
pojedynczych towarzyszy, ale

organizacji partyjnej i rady
zakładowej, które nie miały
dość siły, aby wziąć w obronę
zwalnianą, dygnitarską decy­
zją „pana dyrektora", tow.

Janotkową mimo, że była w

ciąży. Stąd też organizacja par­
tyjna 1 rada zakładowa nie u-

miały zapobiec samowoli dyrek­
torskiej w zwalnianiu i przyj,
mowaniu na własną rękę pra­
cowników, nie umiały wziąć
w obronę interesów załogi za­
kładu.

Dyrektor Zemanek pod cię­
żarem zarzutów uważał za sto­
sowne „usprawiedliwić się".
Jakżeż wyglądała i czym była
samokrytyka pana Zemanka?

Dopiero teraz przyparty do
muru bezwzględnością i szcze­
rością zarzutów, zdradził swoje
prawdziwe oblicze. Człowiek,
który mianował się towarzy­
szem partyjnym i sprytnie tym
słowem szermował, miał czel­
ność powiedzieć, broniąc styych
klasowych interesów, że ojciec
jego nie był nigdy kapitalistą,

bo doszedł do majątku bez ka­
pitału zakładowego własną
pracą (?!).

Zapomniał jednak pan Ze.
imanek o kilkudziesięciu robo­
tnikach wyzyskiwanych i trak­
towanych z całą brutalnością,
którzy harowali w zakładzie w

okresie sanacji i okupacji za

marne grosze powiększając zy.
skj papy Zemanka.

Zapomniał o tym, że wśród

żebranych siedzi tow. Lenart ł

inni, którzy pracując całe lata

w drukarni dobrze poznali pra­
cę „własnych rąk" Zemanka.
seniora.

Nie • chciał o tym pamiętać
pan Zemanek, ale pamiętają o

tym robo lnicy, że jego ojciec
właściciel dwóch drukarń

przed wojną znienawidzony
przez krakowskich pracowni­
ków poligraficznych, to typo.
wy wyzyskiwaczy który łamał

umowy zbiorowe i terroryzo­
wał pracowników i organizacje
robotnicze.

Dyrektor Zemanek w długich

par.

wywoda-ch popartych p0 adwo.
kacku stertą papierów j pa­
pierków, barykadą skoroszy.
tów i registratorów — pseudo-
do-wodów jego „życzliwości"
dla robotników i gorliwej rze.

komo pracy dla dobra ludu —

bronił filę zaciekle. I dlatego
też powiększając swoje zasłu­
gi całkowicie pomijał najisto.
tniejszych budowniczych dru­
kami, prawdziwych twórców

jej osiągnięć i sukcesów —

załogę.
I dlatego choć liryczne

tie jego mowy na temat rze­
komego poświęcenia dla
kładu mogły zdezorientować

niektórych towarzyszy i zno­
wu usypiać ich czujność, to

jednak zakłamane i obliczone
na efekt przemówienie spotka,
la twarda odprawa.

Tow. Sledziowski powie­
dział krótko 1 po prostu; „Dru­
karnia nie jest własnością dy­
rektora. Wszyscyśmy się przy­
czynili do jej powstania i pra.
cujemy nad jej rozwojem dla
Polski Ludowej".

Zrozumienie interesów kla­
sowych i poczucie autorytetu
członka partii robotniczej po­
dyktowały tow Chorabikowej
stanowczy wniosek: Nie ma

miejsca dla naszych wrogów w

naszych szeregach. Popełnili­
śmy kiedyś błąd przyjmując
Zemanka do Partii. Dziś wie­
my dobrze kim on jest. Wzy.

za.

wam was

głosowali
szeregów
nyćh".

Gorące
twierdzeniem słuszności tego
wniosku. Kiedy sekretarz or­
ganizacji odćzytał uchwałę
wykluczającą Zemanka z Partii
w głosowaniu, jednomyślnie i

jednocześnie podniosły się rę.
ce wszystkich zebranych.

Nadzieja, którą obudziło
wśród towarzyszy drukarni III
Plenum znalazła pełny wyraz
w momencie odebrania „panu
dyrektorowi" legitymacji par­
tyjnej, na którą nigdy niczym
nie zasłużył. Znalazła oua po­
twierdzenie w decyzji władz

centralnych drukarni, które

odwołały go z zajmowanego
przezeń stanowiska.

Przykład ten jest potwier­
dzeniem głębokiej słuszności

analizy zagadnienia czujności
klasowej jaką przeprowadziło
III Plenum. Jest on zarazem

dowodem wzmożenia czujności
rewolucyjnej w szeregach par.
tyjnych. Dyrektorów Żeman-
kćw z legitymacjami partyjny­
mi jest niewątpliwie więcej w

różnych zakładach pracy. Dla

tego rodzaju ludzi nie ma miej­
sca w szeregach naszej Partii.

Tego wymaga siła i autorytet
naszej niezwyciężonej rewoiu.

cyjnej partii robotniczej.
M. KIETA

towarzysze abyście
za usunięciem go z

towarzyszy partyj-

oklaski były po-

Każ naprawić most, sołtysie,
Czas najwyższy wszak!"
Ale sołtys ciska! zły się,:
„DYREKTYWY BRAK!!!"

Bo gdy zaczął trzaskać lód
I most trzasnął także —

Każdy musiał jeździć wbród.

(Sołtys też — a jakże!)

„Dyreklywy? Nie kpij
darmo!

Przecież bredni to stek!
Tutaj chodzi nie o marmur,
Lecz o zwykły mostek...

Sołtys musiał też, a więc
Na koniska cmoknął,
Wjechał pędem —- nagie

bęc! —

Poczuł, że mu mokro!

Nawet mały wie osesek,
Że to drobiazg wprost —

Każ wziąć cieślom parę
desek,

Poślij ich na most.

Końmi w lewo zarzuciło,
A sołtysem o dno -

Nawet by wesoło było.
Gdyby — nie tak chłodno!

A naprawią doskonale
Mostek chybotliwy!.."
Chrząknął sołtys: „lim,

Al©
NIE MA DYREKTYWY!!! '

Przemarzł. Skostniał. A po
chwili

Na brzeg wybiegł w mig...
Lecz ludziska, co tam byli
Wnet podnieśli krzyk:

. „Stój! Nie biegnij!„Stój! Nie biegnij! Zostań
Człecze nieszczęśliwy!..."
„Czemu? — wrzasnął. — O
„NIE MASZ DYREKTYWY!!!"

w wodzie.

co chodzi?"

w/g rosyjskiego przekładu A. Bezymieńskie
go, spolszczy! M. Załucki.

Dlaczego źle przebiega
akcja oddłużeniowa w Luborzycy?

Pierwszy etap likwidacji za­
dłużenia wsi kończy się. Nie

wszędzie dotychczasowe wyni­
ki akcji oddłużeniowej są za­
dowalające. Jedną z przyczyn
słabych.wyników jest niedosta­
teczna praca lokalnych komisji
likwidacji zadłużenia wsi, opie-

Skrzynka na ilsty — parter, V’iślna 2. Nr. te!.: 293 35

Jeszcze

sprawy tramwajowe
Jak to już „Gazeta Krakowska" podała, z

dniem 1 stycznia 1950 r. wchodzą w życie no­
we przepisy w sprawie ulgowych biletów

tramwajowych. Jednym z sukcesów jest zre­
zygnowanie dyrekcji MKE z zasady, której
broniła dotychczas, że bilety ulgowe były wa­
żne tylko na dany wóz. Odtąd abonenci będą
mogli posługiwać się wozami wszystkich linii

przechodzących przez wyznaczoną im trasę.
Nowe przepisy ograniczają jednakże prawo

korzystania z biletów ulgowych tylko do go­
dzin od 6—9 i od 13—19. Te ograniczenia wy­
wołały liczne komentarze, czego wyrazem są
listy do redakcji.

Przepisy przewidują, źe dla pracowników
względnie uczniów, zatrudnionych w innych
godzinach, będą wydawane oddzielnie inne bi­
lety z ważnością w godzinach dla nich odpo­
wiednich. W związku z tym budzą się różne
wątpliwości, którym wyraz dają nasi czytelni­
cy. Pracownik przemysłu poligraficznego
BRONISŁAW MARZEC pisze:

W jaki sposób korzystać może z biletu
ulgowego pracownik, który musi pracować
„na zmianę" np. jeden tydzień od 6—74, w

drugi od H—22?. Nie brak też i takich,
których praca nie jest z góry na cały mie­
siąc ustalona. Pracują w pewnych dniach
przed południem a w innych po południu.
Będą oni wyraźnie pokrzywdzeni nie mo­
gąc ze zniżek korzystać.

Takie rygorystyczne ograniczenia nie liczą
się ponadto z tym, że przecież są pracujący,
którzy po pracy chcieliby pójść np. na zebra­
nie partyjne, na odczyt czy do teatru.

W tej sprawie pisze także ob. JÓZEF WAR-
CHAŁ, Kraków, Lea 98:

Jestem pomocnikiem maszynisty na PKP
i moja służba zaczyna się o różnej porze
dnia i nocy. Nie mógłbym więc korzystać
z ulg tramwajowych a mieszkam, dość da­
leko. W podobnej sytuacji znalazło się
więcej kolejarzy jeżdżących do pracy.

Wiele zakładów pracy zaczyna pracę przed
godziną szóstą, czego dyrekcja MKE nie wzię­
ła pod uwagę. Sprawę tę próbuje rozwiązać
jeden z czytelników i podaje taki projekt:

Tramwaje -wyjeżdżają ze swoich stacji
początkowych dopiero parę minut przed
szóstą. Należało by pomyśleć o przesunię­
ciu czasu wyjazdu tramwajów miejskich o

jakie iO minut wcześniej z takich począt­
kowych stacji jak Salwator, Cichy Kącik,
Dąbie, Rronowice itd. ze względu na roz­
poczynające się godziny pracy w zakładach

o godzinie 5 rano. Sprawa ta jest aktualna
szczególnie w okresie zimy. Na szychtę
ranną, śpieszy zwłaszcza wiele kobiet.

Również zjazd tramwajów o godz. 22,20
jest stanoicczo za wczesny. Należy zważyć,
że każdy pracownik musi się umyć, prze­
brać i dojść do przystanku. Przedłużenie
zjazdu trąmwajów o 20 minut rozwiązało
by ten problem.

Zwracamy się do dyrekcji MKE o wzięcie
pod uwagę tych wątpliwości i uwzględnienie
tych dezyderatów świata pracy.

Odpowiedni Steda&cji
OB. J. M. KRAKÓW, UL. POPIELA. —

O Waszej sprawie poinformowaliśmy naczel­
nego lekarza Ubezpieczalni Społecznej, który
nadesłał nam obszerne wyjaśnienie.

' Jak się
okazuje, nie było winy ze strony lekarza, któ­
ry o wszystkim powiadomił swoje władze
zwierzchnie, jak również sołtysów poszczegól­
nych gromad. (M—2486).

OB. ANNA CZUBAJ, KRAKÓW, UL. KO-
LETEK. Zgodnie z ustawą, okres połogowy
wynosi 12 tygodni, z tego 4 tygodnie przed
połogiem a 8 tygodni po połogu. Zasiłek po­
łogowy wypłacany jest w 100%. W wypadku,
gdy kobieta korzysta z dłuższego urlopu za­
leconego przez lekarza, przysługuje jej jedy­
nie zasiłek chorobowy, wynoszący 70% zarob­
ku. Gdyby jednak mąż jej był w tym czasie
niezdolny do pracy a mieli jeszcze małe dzieci
na wyłącznie swoim utrzymaniu, wtedy na

każde dziecko dolicza się 5%. (C—2523).
OB. JAN OGRYZEK, GROM. JURKÓW. GM.

DOBRA. Obywatel nie otrzymał zasiłku za

spalone w czasie okupacji budynki mieszkalne
i gosp., ponieważ PZUW za szkody wyrządzo­
ne przez działania wojenne oraz za szkody wy­
rządzone przez wszelkie klęski elementarne
nie odpowiada. Odszkodowanie ^asekuracyjne,
które Obywatel ma na myśli, czyli tzw. zasi­
łek pozaustawowy FZUW, był Istotnie przy­
znawany w roku bieżącym, lecz tylko poszko­
dowanym przez pacyfikację, do których Oby-

■watel nie należy jako pogorzelec poszkodowa­
ny działaniami wojennymi.

Niezależnie od powyższych wyjaśnień spra­
wa Obywatela zostanie szczegółowo zbadana
na gruncie z ustaleniem istotnej przyczyny
pożaru. O rezultacie badań zostanie Obywatel
w swoim czasie zawiadomiony. (0-2241)

OB. STEFAN PUCHACZ — ZAKŁADY NR.
7 — KRAKÓW. Ulice w Czyżynach są o

śwfetlone' 40 lampami i są one kontrolowane
raz na tydzień według ustalonego programu. W
tvm czasie zostają wymienione przepalone ża­
rówki. Dodatkowe zainstalowanie nowych lamp
ulicznych nie iest przewidziane na rok bużeto-
wy 1950 c. (P-2268).

kunów oraz aparatu wykonaw­
czego. Tak jest m. in. w gmi­
nie Luborzyca (pow. Mie­
chów).

Gmina Luborzyca nie zdała
egzaminu z wykonania tej ak­
cji, realizując zaleawie 48%
planu. Ostatnie dni naglą, by
wziąć się poważnie do roboty.
Za zły stan oddłużenia wsi lu-
borzyckich ponosi odpowie­
dzialność wójt gminy i zara­
zem przewodniczący Gminnej
Komisji' Oddłużenia Wsi ob.
Kieca, który wymazał nieciięc i
nieudolność w realizacji zadań.
Ob. Kieca dopuścił do tego, by
powstały duże zaległości u bo­
gaczy i to kilkuletnie. Spłata
podatku gruntowego w zbożu

przebiega żółwio- i to jest wina
czynnika administracyjnego.

Zły przykład idzie od wójta.
Sołtys z Goszczy ob. Józef Kup
sam zalega w spłacie podatku
gruntowego w zbożu w ilości
14.03 m. Również i podsołtys
z Baranówki ob. Chromiak nie
bardzo kwapi się ze zlikwido­
waniem swoich zaległości w

zbożu w ilości 12.12 m.

A oto dalsza lista złośliwych
dłużników: ob. T. Buczek z Go­
szczy zalega w podatku grun­
towym w zbożu w ilości 14 m,
ob. Wł. Domański z Polckareic,
dzierżawca ośrodka w Łuczy-
cach od kilku lat nie płaci po­
datków. Zaległość podatku
gruntowego w gotówce wynosi
11.000 zł, w zbożu ok. 3 m, ob.
Jan Komenda nie płaci żad­
nych podatków od 1948 r. i.
stąa zaległość w zbożu wynosi
ok. 20 m, ob. R. Sokół ze Sa­
dowią nie płaci podatku od
1946 r. i lekceważy wszystkie
podejmowane czynności. Zale­
głość jego wynosi 14.000 zł w

gotówce oraz 264 kg w zbożu.
Odnosi się wrażenie popierania
przez ob. wójta bogaczy wiej­
skich. Wójt próbuje w naiwny
sposób przerzucić winę za nie­
dociągnięcia na brak energii
elektrycznej w gospodar­
stwach.

Czas najwyższy na zaintere­
sowanie' się tą gminą i prze­
prowadzenie radykalnych
zmian personalnych. (Krz)

Nowy typ p:eca
do węgla
brunatnego

W dyrekcji Zjednoczenia
Przemyślu Węgla Brunatnego
v.' Żarach (woj. dolno-śląckie)
odbył sie nckaz nowego typu
pieca kaflowego, dostosewane-
ao do spalarnia miału węgla
brunatnego.

Model tego pieca skonstruo­
wał pracownik ZPWB inż. Zdzi­
sław Zwierzycki z kopalni ,.TU­
RÓW’'". Nowv piec daie duże

oozczedni-jści w zużyciu opału.
Pr.zy spalaniiu niedużej ilości

miału piec, jak wykazały pró­
by esiaga bardzo wysoka trem,
peratarę.
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III Zjazd Artystyczny Nauczycieli
Zdobycze kulturalne muszą dotrzeć

Grudzień

Środa

TEATRY
Teatr Im. J. Słowackiego — godz.

.19: „Lubow Jarowaja".
Teatr Stary _ nieczynny.
Teatr Młodego Widza — godz. 19:

„Przyjaciele".
Teatr Groteska — godz. 17 I 19.30:

>,Cyrk Tarabumba".

Teatr Rapsodyczny —, godz. 19:

,Beniowski",

KINA
Apollo: „Spotkani© nad Łabą" —

godz. 16, 18, 20
Gdańsk: „Złoty kluczyk** — godz.

15.30, 17.30, 19.30
Sztuka: „Śpiewak nieznany'* —

godz. 16, 18, 20
Świt: „Bogata narzeczona" — godz,

16, 18, 20.
Uciecha: ,.Milczenie Jest złotem",

godz. 16, 18, 20
Wanda: „Powrót Lassie** — godz.

16, 18, 20
Warszawa: „Sumienie"- — godzina

16, 18, 20
Wolność: „Klęska szpiega*’ —

godz. 16, 18, 20
Aktualności: Najnowsza Krotnika

Filmowa. Poemat o StaMnia (kantata
Chaczaturiana w wykonaniu Orkiestry
Symfonicznej i Chóru Filharmonii

Krakowskiej). Jezioro Tajmyr. Prze­
gląd Sportowy nr 4/49. Godziny:
12, 13, 14.

P089TOWIA LEKARSKIE
DYŻUR LEKARSKO . POŁOŻNICZY:

dr K. Piotrowski, ul. Długa 60, tel.

599-27.
V»’e wszystkich innych nagłych za-

ehorzeniach w nocy należy wezwać

Pogotowie Ratunkcwe PCK, uL Stali­
na 19, telefon 211-12 lub 548 88.

WSZELKIE PRZEWOZY CHORYCH,
zarówno w obrębie miasta, jak i wo­
jewództwa krakowskiego, załatwia

Wyłącznie Stacja Pogotowia Ratun­
kowego PCK w Krakowie, przy ulicy
Stalina 19, telefony 548-88 A 211-12,
czynne przez całą dobę.

STACJA PRZETACZANIA j konser-
wowania krwi PCK w Krakowie, plac
Gen. Sikorskiego 2, tel. 509-99, czynna
bez przerwy przez 24 godziny.

DYŻURY APTEK: Rynek Podgórski
9, Grzegórzecka 9, Krakowska 1, Se­
natorska 5, pl. Inwalidów 7, Rynek
Główny 45, Długa 4, Rakowicka 12.

KOLEJOWE POGOTOWIE LEKAR­
SKIE mieści się w Centralnej Kole­
jowej Przychodni Lekarskiej, ul. Pa­
wia 15. Wzywać je mogą pracownicy
kolejowi uprawnieni do kolejowej
Opieki lekarskiej, w godz. od 19—7

rano, numer telefonu kolejowego 239
lub 1250, a miejskiego 575-35.

E.

radio
na dzień 28 grudnia

Godz. 9 .40: „Niziny" — powieść
Orzeszkowej (ode. 16). 14 .00: „Szpital
pomników" — rep. z pracowni kon­
serwatorskiej. 14 .15: Recital skrzyp­
cowy K. Teutsćha, akomp. A . Muller

(Kr). 14 .35: Notatnik muzyczny w opr.
R. Haubenstocka (Kr). 14.55: Koncert
Solistów. 15.30: „Warszawska piosen­
ka" — słuch, dja świetlic dziecię­
cych. 16.20: Dziennik Krakowski (Kr).
16.40: Rep. z „Zielonej ulicy" Suro­
wa, w Państw. Teatrze w Częstocho­
wie. 17 .00: Koncert rozrywkowy. 17.45:

Reportaż dla świetlic młodzieżowych.
18 00: „Z kraju 1 ze świata". 18.15:

Zagadki muzyczne. 18.40: Pogadanka
sportowa. 19.00: Aud. dla wsi. 19.15:
Koncert Krak. Ork i Chóru P. R. 21.00:

Koncert Chopinowski w wykon. R.
Smendzianki (Kr). 21 .30: „Historia lir

teratury" w opr. Z . Leśnodorskie-go,
(ode. 7) (Kr). 22.00: Śpiewa tenor Le-
mieszew (płyty) (Kr). 22.15: Koncert

rozrywkowy.

„Transport drewna

w terenach wysokogórskich
Staraniem Dyrekcji Lasów w

Krakowie, w świetlicy Między­
związkowego Klubu Robotnicze­
go. wyświetlony został film wą­
skotaśmowy produkcji czeskiej
pt. „Transport drewna w tere­
nach wysokogórskich".

Film ukazał fragment walki
człowieka o surowiec drzewny.
Pierwsza część filmu zobrazo­
wała pracę w terenie wysoko­
górskim prymitywnymi zupełnie
środkami, przy użyciu eiły ludz­
kiej Praca ciężka i niebezpiecz­
na.

Część druga 1 trzecia .pokazu-

GAZETA KRAKOWSKA

do wsi i miasteczek
Z miasteczek i wsi woje­

wództw: krakowskiego, rzeszo­
wskiego-, lubelskiego i śląskie­
go położonych daleko od ośrod­
ków kulturalnych, przyjechali
do Krakowa nauczyciele w licz­
bie 100 osób na III Zjazd Arty­
styczny, który trwać będzie do
dn. 6 stycznia 1950 roku.

Zaniedbane w okrasie przed-
wrześniowym miejscowości do
których nie docierały zdobycze
kulturalne, miejscowości, gdzie
ludność pozbawiona była kul­
turalnej rozrywki, a nauczyciel
nie mając możności i warun­
ków zapoznania się z osiągnię­
ciami kulturalnymi, które były
przywilejem jednostek, nie mógł
ich przekazywać w swoim śro­
dowisku — zostały otoczone o-

pieką Rządu Polski Ludowej.
Oto z inicjatywy przewodniczą­
cego sekcji estetycznej Zarzą­
du Głównego Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego prof. Szu-
mana zorganizowano dwa lata
temu I Zjazd Artyst, Nauczy­
cieli, który odbył się w naszym
mieście.

W roku bieżącym podobne
zjazdy odbędą sie w Warsza­
wie, Poznaniu i Krakowie.

Nauczyciel, uczestnik zjazdu
— po powrocie na swoja pla-
cówkę, będzie mógł zorganizo­
wać i uaktywnić życie świetli­
cowe, prowadzić zespoły arty­
styczne: dramatyczne, chóralne,
taneczne, recytatorskie i ta, Po­
prowadzi on kółka samokształ­
ceniowe. zapozna młodych i
starszych w swoim środowisku
z wielkimi przeobrażeniami ja­
kie dokonały się W dziedzinie

kultury 1 oświaty w Polsce Lu­
dowej,

Z tymi bowiem zagadnieniami

KOMUNIKATY
MIĘDZYZWIĄZKOWY KLUB RO­

BOTNICZY (plac Szczepański 3) —

godz. 19.30: Dr. prof. Dobrowolska

wygłosi pogadankę pt.: „Przeobraże­
nia krajobrazu w Związku Radziec­
kim". Godz. 20: Kwadrans Sekcji Ży­
wego Słowa i Poprawnego Czytania.

UWAGA KROWODRZA! Dnia 28 bm.
o godz. 18 odbędzie się w Komitecie

Dzielnicowym PZPR Krowodrza, ul. J.
Lea 18, II p., zebranie infonnacyjno-
pizedwyborcze delegatów na Walne

Zgromadzenie przedstawicieli PSS wy­
branych na zebraniach obwodowych
dzielnicy Krowodrza.

I. KURS BLOKOWYCH PRZODOW­
NIC ZDROWIA rozpoczade się dnia
28 bm., o godz. 18 w lokalu świe­
tlicy Ligi Kobiet, ul. Czarnowiejska
39. Obecność zgłoszonych kandydatek
obowiązkowa.

Fundusz Wczasów Pracowniczych

organizuje specjalne wczasy
narciarskie

Towarzystwem Ta-
specjalny rodzaj

tzw. wczasy narciar-

cel -przeznaczone zo-

Fundusz Wczasów Pracowni­
czych. pragnac udostępnić za­
miłowanym narciarzom. • zrze­
szonym w związkach zawodo­
wych. wviaz>d w góry, urucha­
mia w porozumieniu z Polskim
Towarż-rtwem Krajoznawczym
i Polskim
trzańskim
wczasów,
skie.

Na ten

stały 2 schroniska PTT, w któ­
rych wczasowicze znajda nocle­
gi i wyżywienie Schroniska te,
a mianowicie „Samotnia" k/Bie-
rutoWic i ..Odrodzenia" na prze­
łęczy karkonoskiej sa zelektry­
fikowane i najnowocześniej u-

rządzone.
Obydwa schroniska pomieścić

mcgą łącznie 80 osób w jednym
turnusie, czyli 400 osób w se­
zonie zimowym. Wczasowicze

ią proste i pomysłowe sposoby
transportu drewna krótkiego o-

raz długiego w górach przeno­
śną linową kolejka „Laisokabel".
Niedostępne obszary górskie z

łatwością pokonuje kolejka li­
nowa. Ma ona również zastoso­
wanie w terenach grząskich i

bagnóstych, gdzie eksploatacja
leśna wymagała wielkiego na­
kładu kosztów i siły ludzkiej.

O wysokim poziomie filmu

świadczy fakt, że został on na­
grodzony przez Ministerstwo
Rolnictwa i Leśnictwa Czecho­
słowacji, B. D.

zapoznaja się uczestnicy ziazdu
podczas prelekcji, pogadanek i

pokazów, podczas zwiedzania
osobliwości i zabytków Krako­
wa i w czasie pobytu na najcie­
kawszych sztukach teatralnych
i seansach filmowych.

Program ziazdu przewiduje
bowiem m. in. referaty j prelek­
cje: dvr. Br. Dąbrowskiego; „O
pracy reżysera i iinscenizatora",
red. H. Voglera: „Teatr współ­
czesny", prof. UJ Sł. Szamana:

„Estetyczne i psychologiczne
zagadnienie teatru lalek", prof.
UJ Z. Jachimeckiego: „Chopin",
dr SŁ Morawskiego: „Realizm
socjalistyczny", prof. K. Wyki:
„Współczesna powieść polska"

W wieczorze autorskim udział
wezmą: St. Otwinowski, J, A
Frasik, H. Mortkowicz, T. Róże­
wicz. A. Swirszczyńska. SŁ Sko-

neczny. J. Wiktor. Nauczyciele
będą obecni na koncercie Cho­
pinowskim w wykonaniu B. Mu­
szyńskiej.

Program zjazdu uwzględnia
również godziny poświęcone
zebraniom dyskusyjnym, na

których nauczyciele dzielić się
będą zdobytymi w pracy do­
świadczeniami, mówić o trudno­
ściach i podawać sposoby ich

rozwiązania. Dyskutować będą
również nad planem przyszłej
pracy, nad ożywieniem życia
kuilturalnewo swojego środowi-
skaź nad sposobami zbliżenia
go do osiągnięć kulturalnych
Polski Ludowej.

W dniu dzisiejszym odbywa
sie otwarcie zjazdu. Program
inauguracyjny przewiduje: re­
ferat posła tow. A. Polewki
roli wychowawczej sztuki w

Polsce Ludowej" oraz referat

polityczny sekret gener. Żarz.
Głównego ZNP — posła E. Ku-
roczkio, (BM).

Centrala Maszyn Drogowych

unjrtónifl talenty racjonalizatorskie
Komisja usprawnień, działa­

jąca w Centrali Maszyn Dro­
gowych, ma ręce pełne roboty:
w czasie ubiegłych kilku mie­
sięcy robotnicy-wynalazcy zgło­
sili do niej 27 wniosków ra­
cjonalizatorskich. Po dokładnym
rozpatrzeniu szereg z nich u-

znano za wysokcprzydatne. a

wnioskodawców postanowiono

6ię: 15 ©tycznia, 1 i
oraz 1 i 15 marca

będą mieli do dyspozycji sprzęt
narciarski i buty. Dla początku­
jących zorganizowane zostaną
kursy narciarskie. Turnusy roz­
poczynają
15 lutego
1950 t.

W celu
nia na wczasy „narciarskie" na­
leży przedłożyć zaświadczenie

urlopowe, zaświadczenie lekar­
skie i legitymację związkowa.

uzyskania 6kierowa-

Uczą si| racjonalnego gospodarowania

Instrukłoriat Kobiecy Spółdzielni Spożywców zainteresował
gospodynie sprawą racjonalnego prowadzenia gospodarstw
domowych. Organizowane w tym celu kursy zapoznały uczest­
niczki z przyrządzaniem nowych potraw, stosowaniem warto­
ściowych prodiłktów, dotąd niedocenianych itp., a wszystko
przy uwzględnieniu robotniczych czy pracowniczych budże­
tów domowych. Uczestniczki jednego z takich kursów urzą­
dziły na zakończenie okolicznościową uroczystość. Jej ważną
częścią składową były — jak to widać na zdjęciu — smaczne

potrawy, przyrządzone własnoręcznie przez uczestniczki kursu.

Przez należytą kontrolę
wiele można usprawnić

w placówkach zbiorowego żywienia
PSS nie przestrzega zarządzeń

W artykułach naszych, trak­
tujących o brakach i niedocią­
gnięciach w zbiorowym wy­
żywieniu, zwracaliśmy m, ta.

uwagę na niedopatrzenia ze

strony Wydziału Handlowego
Krakowskiego Urzędu Woje­
wódzkiego, w szczególności w

dziedzinie niedostatecznej kon­
troli j wykonywania przyjętych
zobowiązań.

Otrzymaliśmy od tego Urzę­
du pismo, które stwierdza, że

„właśnie prasa przez szereg
artykułów, tak również rzeczo­
wą krytykę, w zasadniczy spo­
sób pomogła i nadal pomaga
powołanym ku temu czynni­
kom w konsekwentnym uspra­
wnianiu zagadnień żywienia
zbiorowego".

Organizacja zbiorowego ży­
wienia jest poważnym zada­
niem Ministerstwa Handlu
Wewnętrznego. Dowodem tro­
ski o właściwy poziom i nale­
żyty rozwój tej formy naszej
gospodarki jest powołanie w

Ministerstwie specjalnego czło­
nu organizacyjnego dla spraw
żywienia zbiorowego, jak rów­
nież instrukcje, polecenia i
częste inspekcje w terenie.

Zagadnienie uspołecznienia
placówek przemysłu gastrono­
micznego, postawienie ich na

właściwym poziomie, tak od

strony jakości i ilości potraw,
jak i od strony obsługi konsu­
menta. wzorowego stanu sani­
tarnego, wyglądu estetycznego
i cen, zerwanie z pozostało­
ściami niezdrowych stosunków
i atmosfery właściwej kapitali­
stycznym przedsiębiorstwom
gastronomicznym — jest jed­
nym z naczelnych i pierwszo­
rzędnych zadań Wydziału Han.

nagrodzić odpowiednimi pre­
miami.

Uroczystość wręczenia ich od­
była się w Centrali Maszyn Dro­
gowych 24 bm. Inż. dyr. K. Sokal
ski rozpoczął ią przemówieniem
podkreślającym doniosłość ru­
chu racjonalizatorskiego zaró­
wno w skali ogólnokrajowej,
jak i na odcinku tutejszego za­
kładu, po czym wręczył premie
pięciu wybitnym racjonaliza­
torom: ob. ob Kazimierzowi
Mazurkiewiczowi, Stanisławowi
Wilczyńskiemu. Adamowi Smo-
leniowi. Stefanowi Wiatrów: i
Tadeuszowi Pójdakowi. Rów­
nocześnie za ofiarna i wydajną
pracę wyróżniono 9 dalszych
robotników, a to: Jana Mnicha,
Wojciecha Mazurkiewicza. Ta­
deusza Mroza. Tadeusza Firleja,
Czesława Mędrka, S. Wiatra,
K. Wrocławskiego, J. Wyrostka
i K. Pióreckiego.

Ną podkreślenie zasługuje
fakt, że rcbotaicy-racionalizato-
rzy korzystali z pełnei opieki
i pomocy personelu techniczne­
go centrali. J. L.

dlu Krakowskiego Urzędu Wo­
jewódzkiego.

Ten stan rzeczy właśnie zo­
bowiązuje do skrupulatnego
wykonywania kontroli nad
zbiorowym żywieniem, i tego
domagaliśmy się oa’ Wydziału
w naszym ostatnim artykule.

Prawda, że ilość uspołecznio­
nych zakładów gastronomicz­
nych na terenie województwa
krakowskiego wybija się na

czołowe miejsce w Polsce, j&st
ich 97, ą w samym Krakowie
37. Nie wszędzie jednak i nie
wszystkie gospody spółdziel­
cze stoją na wysokości zada­
nia. Przeprowadzona niedawno
inspekcja ze strony Urzędu
Wojewódzkiego, stwierdziła

szereg poważnych i niedopusz­
czalnych usterek.

I tak w Żywcu, w gospodzie
spółdzielczej Nr 1, zauważono

skandaliczny wprost stan sa­
nitarny, a więc brud w kuchni,
w bufecie i na salach, jakkol­
wiek podawaną ilość potraw i
ich jakość, są bez zarzutu. W

tym samym mieście gospoda
Nr 2 może się pochwalić nie­
naganną czystością, ale brak w

niej najważniejszego: popular­
nych i klubowych obiadów!
Kierownictwo tłumaczy ten
fakt szczupłością pomieszczeń
kuchennych. Nie wytrzymuje
to jednak krytyki. Skóro po­
mieszczenia są odpowiednie dla
innych obiadów, to muszą wy­
starczyć również i dla przygo-
towywania obiadów popular,
nych i klubowych.

W Tarnowie gospoda Nr 2

jest prowadzona wzorowo, Ob.
fite potrawy, pełny asorty­
ment mięsa i czystość bez za­
rzutu. Dlaczego tak jest? Od­
powiedź prosta. Kierownictwo
gospody rozumie zadania u-

społecznionych placówek wy­
żywienia, docenia życzenia i u-

wagi klienteli, współpracując
harmonijnie z miejscowymi
władzami.

Żle natomiast poczyna sobie
niedawno założona gospoda
Nr 1 w Nowym Sączu. W sto­
sunku do poprzedniego, pry­
watnego właściciela, zmieni!
się tylko szyld. Poza tym
wszystko zostało po staremu:
na wystawie tylko wódka, w

bufecie- kilkaset flaszek wybo­
rowej wódki, przed ladą ster­
czą wysokie barowe krzesła,
na których bractwo swobodnie
siedzi i konsumuje duże ilości
wódki... Kanapki przyrządza
się za bufetem w sposób nie­
higieniczny i nieestetyczny.
Stosunki między kelnerami a

pijakami, bardzo poufale. Nic

dziwnego, że w tych warun­
kach zwołano natychmiast kon­
ferencję, na której zobowiąza­
no zarząd do usunięcia tych
poważnych niedomagań.

Bez zarzutu pracuje gospoda
spółdzielcza w Nowym Targu.
Warunki higieniczne dobre,
obsługa grzeczna, pijaków się
nie widzi. Z gospody korzysta­
ją okoliczni górale i chłopi.

Tyle — na razie — gdy cho­
dzi o gospody spółdzielcze,
skontrolowane w ostatnich
dniach na prowincji.

Natomiast odnośnie stosunj-
ków panujących w dziedzinie

zbiorowego żywienia w Kra.
kowie, to od ostatniej naszej
krytyki, niewiele się zmieniło.
Może „Gastronom" przejawia
większą troskę i staranność o

należyte obsłużenie — w swo.

ich zakładach — człowieka
pracy. Natomiast PSS (kierow­
nictwo zbiorowego wyżywie­
nia) niewiele sobie robi z za­
rządzeń, wydawanych przez
Wydział Handlowy Krakow-

leąo Urzędu Wojewódzkiego.
Mówią o tym fakty.

Celem urozmaicenia asorty.
mantu potraw w obiadach po­
pularnych i klubowych jak
również celem podniesienia ich

jakości, Wydział Handlowy
Krakowskiego Urzędu Woje­
wódzkiego wydał 20 grudnia
br. instytucjom prowadzącym
zakłady zbiorowego wyżywie­
nia zarządzenie o bezwzględ.
nym obowiązku wprowadzenia
do obiadów popularnych i klu­
bowych potraw mięsnych z

wszystkich asortymentów mię­
sa, otrzymanego przez dany
zakład. Tymczasem? Leży
przed nami spis potraw gospo­
dy spółdzielczej nr. 1 z daty
22 i 23 grudnia br. Czytamy:

Nr. 312

na obiad popularny składają
się: żurek, gryf po wiedeńsku,
płucka na kwaśno, na stołów­
kowy: żurek, bitki w papryce,
flaczki. Natomiast obiad kłu.
bowy obejmuje: żurek, rosół,
a z mięs: sztukę mięsa z so­
sem ogórkowym, gryf po wie­
deńsku, wołową duszoną i ne-

reczkj wieprzowe.
W dniu 23 grudnia, na obiad

popularny: gryf po wiedeńsku,
makaron, na obiad stołówkowy
wołowa duszona, makaron za­
piekany, zaś na obiad klubo,
wy: sztuka mięsa, roastbrateł

Esterhazy (czas aby skończyć z

obcymi nazwami mięs), maka­
ron zapiekany z szynką (tam
bez 6zynki) sznycel wieprzowy
siekany. Tak samo wygląda
jadłospis z 27 grudnia.

Wyraźna więc różnica asor­
tymentu mięsnego między o-

biadanj popularnymi, a obia­
dami klubowymi. O daniach
„a la carte", nie wspominamy.
Kierownictwo zbiorowego ży.
włenią PSS — jak z powyższe­
go wynika — lekceważy sobie
zarządzenie Urzędu Wojewódz­
kiego, skoro z otrzymanych
asortymentów mięsa nie prze­
znacza, tych samych gatunków
dla obiadów popularnych i sto­
łówkowych.

Ponieważ Urząd Wojewódzki
w piśmie do naszej redakcji
podaje, iż „poczuwa się do o.

bowiązłru wyrażenia podzię­
kowania i wyrazów pełnego u-

znanla za dotychczasową rze­
czową krytykę, zainteresowa­
nie i pomoc w zagadnieniach
zbiorowego żywienia, licząc na

dalszą pełną współpracę" —

zwracamy się do niego z proś,
bą by winnych niestosowania
się do jego słusznych poleceń
pociągnął do odpowiedzialno­
ści.

A oto inny, jaskrawy przy­
kład, świadczący nader ujem­
nie o pracy kierownictwa
zbiorowego żywienia PSS, Ro­
botnicy zatrudnieni na łere-
nie „Nowej Huty" nadesłali do
naszej redakcji list, w którym
czytamy m. in.:

„Istniejąca na pobliskim tere­
nie jedyna gospoda, prowadzo­
na przez PSS, prawie od począ­
tku swego istnienia nie zdała
egzaminu z zadań, jakie jej
miały przypaść do wykonania.
Poziom stołówki byl zawsze

niski, co znane jest powszech­
nie wśród załóg PPB i SFB.
Ostatnio stołówka ta osiągnęła
Już szczyt swego skandaliczne­
go postępowania. Noże i widelce

są nieczyszczone od szeregu
tygodni, tak. że rdza na nich

jest codziennym zjawiskiem.
Brudne fartuchy kelnerek są,
obok zachlapanych, niepra-
nych obrusów, jedyną
trakcją i urozmaiceniem" o_
biadów. Zanieczyszczona do
granic śmietniska, podłoga, od­
strasza zaraz przy wejściu do
tzw. sal jadalnych,
to zdoła obrzydzić chęć posi­
lenia się nawet najbardziej
głodnym i spracowanym.

Kelnerki sa wręcz nieuprzej­
me i na zażalenia odpowiedzią
ich jest najczęściej burkliwa
uwaga, względnie uśmiech pe­
łen zjadliwej złośliwości..

Niesposób jest w tym krót­
kim piśmie wyhiszczyć obywa­
telowi redaktorowi wszystkich
żalów 1 braków, jakie panują
w stołówce, gdyż na to nie wy­
starczyłaby nawet dużych roz­
miarów księga zażaleń, której
stołówka w ogóle nie posiada,
a co uniemożliwia wpisywanie
zażaleń mimo, że byłoby icli

niekiedy dziesiątki dziennie".

Następują podpisy 70 robo­
tników.

List ten nie wymaga komen­
tarzy. Zapytujemy kierowni.
ctwo PSS co zamierza uczynić,
ażeby winnych pociągnąć do
odpowiedzialności, co zamierza

uczynić, ażeby podobne skan­
daliczne fakty więcej się nie

powtórzyły?
Kierownictwo zbiorowego

wyżywienia PSS powinno wre­
szcie zrozumieć, że zbiorowe

żywienie musi być ustawione
w taki sposób i na takim, po­
ziomie, by jak najlepiej służy­
ło potrzebom człowieka pracy.

M. Stattes

,a-

Wszystko
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Sukcesy sportowców radzieckich
Niecodziennego wyczynu do­

konali alpiniści Stowarzysze­
nia Sportowego Mołnia, którzy
minio ciężkich warunków at­
mosferycznych osiągnęli szczyt
Czimgan, leżący na wysokości
3.900 m. W tej trudnej wspi­
naczce zimowej uczestniczyła
15-osobowa ekipa.

Wielkie sukcesy odnieśli

sportowcy uralscy w czasie

imprez z okazji 70 rocznicy u-

rodzin Generalissimusa Stali­
na. W samym tylko świerdło-
wsku poprawiono 5 rekordów
ZSRR oraz 10 Federacyjnej
Republiki Rosyjskiej.

Z Mołotowa — miejscowi
sportowcy przeprowadzili nar­
ciarski marsz na trasie Moło-
tow — Mendelejewo, długości
350 km.

Liczne imprezy zorganizo­
wali również sportowcy Moł­
dawii. Na szczególne wyróż­
nienie zasługują tu zawody
ęiężkoatletyczne Spartaka w

Kiszyniewie, na których Doń­
ski (waga półciężka) i Wajs-
man (waga średnia) ustano­
wili nowe rekordy Republiki.

Motocykliści azerbejdżańscy
przeprowadzili zawody moto­
rowe na trasie Baku — Gori —

Baku. W samej stolicy Azer­
bejdżanu ponad 2.000 miejsco­
wych sportowców wzięło u-

dział w pochodzie, . wiodącym
do historycznych miejsc Baku,
związanych z życiem i rewolu­
cyjną działalnością Stalina.

*

W stolicy ZSRR zakończyły
się zawody łyżwiarskie o na­
grodę im. dwukrotnego mi­
strza świata w jeździe szyb­
kiej — Strunnikowa. Zawody

te odbywają się w Moskwie
corocznie, a w tym roku były
pierwszą większą imprezą łyż­
wiarską sezonu .zimowego. —

Wśród 70 uczestników znajdo­
wali się czołowi łyżwiarze ra­
dzieccy, m. in.: mistrz ZSRR
Proszin oraz Gołowczenko, Liu-
skin, Bielajew, Sergiejew.

W_ wyniku dwudniowych za­
wodów zwyciężył, podobnie jak

w roku ubiegłym — Proszin
(CDKA). Wygrał on wszyst­
kie cztery konkurencje, uzy­
skując na 500 m czas 44,9 sek.,
na 1.500 m — 2:26,2, 3.000 m
—5:14,8 i 5.000 m — 9:00,2.

Wśród kobiet pierwsze miej­
sce zajęła Ignatiewa (Nauka),
zwyciężczyni biegów na 1.000,
1.500 i 3.000 m (500 m prze­
grała).

Dura ainjcięstura piłkarzu polskich
we Francji

OGŁOSZENIE O LICYTACJI
Licytacja niżej podanych ruchomości odbę­
dzie się w Krakowie dnia 33 grudnia 1949:

1. o godz. 10 u ob. Wajdy Wojciecha, Rynek
Podgórski 15 — komplet maszyn do wyrobu
wędlin i urządzenie mieszkania.

2. o godz. 11 u ob. Inż. Jaworskiego Jana, ob.
Jaworskiego Jana .seniora (b. firma Arcus)
Łagiewniki, ul. Orkana 184 — spawarka
transformatorowa punktowa marki „Moll"
typ. P. a 11. 12 z automatem.

3. o godz. 10 u ob. Persa Karola, Wola Du-
chacka, Rolrosza 58 — samochód ciężarowy
„Gaz", koń, wóz oraz o godz. 12 przy ul.
Narutowicza 25, urządzenie wytwórni wo­
dy sodowej.

4. o godz. 10 u ob. Osadcowa Stefana, —

ul. Józefińska 3 — komplet urządzenia wy­
twórni wyrobów metalowych 2650 kg
blachy bednarki, 571 kg drutu żel. łączne
oszacowanie: ad 1) 740.000 zł., ad 2) 2.750.000
zł., ad 3) 1.430.000 zł., ad 4) 2.630.555 zł.

Cena wywołania stanowi połowę kwoty osza­
cowania.

Bliższe szczegóły I wyjaśnienia ctrzy
mać można w 5 Urzędzie Skarbowym w Kra

Rowie, Józefińska 14.
Naczelnik Urzędu

JbiafafWl:

Państwowy Teatr im. J. Słowackiego
godz. 19

„DAMY IHUZARY
z M. Ćwiklińską i J. Kurnakowiczem

Za mało śniegu
na skoki

ZAKOPANE. W dzień wigi­
lijny w Zakopanem padał gę­
sty śnieg. Zdawało się, że za-

śnierzy conajmniej na 50 cm

i już z góry cieszono się, iż w

drugi dzień świąt odbędą się w

Zakopanem skoki narciarskie
na małej skoczni. — Tymcza­
sem...

Tymczasem śnieg nagle
przestał padać, a piękna sło­
neczna pogoda „przytopiła" do

tego stopnia już leżący śnieg,
że skoki odwołano ze względu
na bezpieczeństwo zawodni­
ków.

Zamiast skoków narciar­
skich, jeżdżono po Zakopanem
na nartach, tak po ulicach jak
4 po pobliskich pagórkach. By­
ły to pierwsze w tym roku
„jazdy narciarskie*1 w zimowej
stolicy, w której od dłuższego
czasu na święta Bożego Naro­
dzenia, śnieg nie dopisał.

Narciarze, których w Zako­
panem zebrało się tym razem

bardzo dużo, nie tracą nadziei!
Czekają na śnieg i chociaż
PIHM zapowiada opady desz­
czowe, wierzą, iż będą to opa­
dy śnieżne.

PARYŻ. Bawiąca we Francji
ekśipa sportowców polskich
Związków Zawodowych udała
się w czasie Świąt do północ­
nych departamentów, w celu
zwiedzenia kolonii polskiego
wychodźtwa w miejscowych
ośrodkach górniczych.

Sportowcy polscy byli przyj­
mowani niezwykle serdecznie

przez miejscową Polonię, a ro­
zegrane zawody piłkarskie, bok
serskie omaz pokazy gimnasty­
czne przekształciły się w wiel­
ką manifestację solidarności

wychodźtwa z Polską Ludową.
W Sallaumine (Pas de Calais)

reprezentacja piłkarska Polskich
Związków Zawodowych roze­
grała spotkanie z reprezentacją
PZPN we Francji, zwyciężając
5:0 (4:0).

Na meczu obecny był amba­
sador R. P. Putrament oraz kon­
sul generalny w Lille — Ku-
śnlewicz.

W pierwszej połowie, lepszy
technicznie, zespół polskich,
związków zawodowych zdobył
dużą przewagę, strzelając 4
bramki przez Cieślika — 2,
Aniołę i Swtoairza. Wynik me­
czu ustalił Anioła, 6traeSiając
5-tą bramkę. Napastnik pozmń-
skf był najlepszym graczem na

Thiers (Nord), mając za prze­
ciwników reprezentację okrę­
gu Nord PZPN. Spotkanie za­
kończyło się wysokim zwycię­
stwem drużyny polskiej 12:0

(6:0).
Repniesentacja polskich zwią­

zków zawodowych zagrała batr-
dao dobrze. Bramki zdobyli:
Cieślik — 3, Baran 1 Wiśniew,
ski po 2, Anioła, Swicarz, Su-

szczyk i Parpan po 1, oraz je­
dna „samobójcza".

Po meczu gospodarze podej­
mowali drużyną polską, przed­
stawicieli władz i organizacji
społecznych kolacją. W imieniu

drużyny Polskich Związków
Zawodowych przemówił Par­
pan, wyrażając radość z zacie­
śnienia przyjacielskich stosun.
ków z polskim sportem na e-

maigracji, reprezentuj ącym zwią­
zane 0 Polską Ludową Wychio-
dźctiwo polskie we Francji.

*

W sali gimnastycznej sta­
dionu miejskiego w Sallaumine

odbyły się propagandowe po­
pisy gimnastyczne polskifej effi-
ty sportowej, przybyłej do
Francji z okazji 15-leda FSGT.

Występy polskich gfmnasty.
czek spotkały się z wielkim

SPÓŁDZIELNIA PRACY
I UŻYTKOWNIKÓW lĄ"43 B

w Krakowie, ul. Sławkowska 1, II p.

przyj mie na praktykę kucharska 20-tu

chłopców, w wieku od 16 do 20 lat,-?
posiadających wykształcenie co najmniej 7 klas szkołyg

powszechnej.
Zgłoszenia wraz z świadectwami, oraz życiorysem
napisanym własnoręcznie, przyjmuje Biuro Kadr —

Spółdzielni „Gastronom" do dnia 5 stycznia 1950 r.

ZAWIADOMIENIE

,W związku z wprowadzeniem nowej
emisji czeków

Centrala Produktów Naftowych —•

Ekspozytura Okręgowa w Krakowie
zawiadamia

że wszystkie czeki towarowe
zakupione do dnia 31 grudnia 1949 r.

mogą byc realizowane

do 31 marca 1950 r.

Po upływie tego czasu może jedynie na­
stąpić rozliczenie gotówkowe z placów­
ką, w której czeki towarowe nabyto.

980-K

Stary Teatr nieczynny.
864- K

Państwowy Teatr Młodego Widza
Karmelicka 4. Tol. 554-8S

Dziś! dnia 28 grudnia 1949 r. Ifsiśt
o godz. 19-tej

„P R ZYJACIELE"
Zabawna komsdla A. Uspienskiego

Kasa Teatru czynna od godz. 10—13 i od 13-tej.
865- k

Teatr Lalki I Aktora „Groteska"
ul. iw. lana 4. Tel. 560-19

codziennie dwa przedstawienia (oprócz piątków)
nowego wspaniałego wido-arska marionztkSwego

CYRK TARABUMBA
tekst Gwidona Miklaszewski zgo

godz. 17 widowisko dla dzieci

godz. 19.30 wersja dla dorosłych
Kasa czynna codziennie od godz. 11—13 i od 15 —

19.30 (oprócz piątków). 865-K

Prezydium Powiatowej Rady Narodowej
w Wadowicach

ogłasza
KONKURS

na stanowiska:

a) Sekretarza Prezydium Pow. Rady Naród.

b) Inspektora Powiatowego Rad Naród.
Przywiązane uposażenie do obydwu stanowisk według VI grupy

uposażeń pracowników państw, i samorz. według rozp. Rady
Min. z dnia 19. II. 1949 r. (Dz. U. R. P. Nr. 14, poz. 92)

Podania należy kierować pod wyżej podanym adresem —

dołączając:
a) odpis ostatniego świadectwa szkolnego
b) odpis świadectwa szkoły fachowej wzgl. świadectw pracy

c) odpis poświadczenia obywatelstwa polskiego
d) własnoręcznie napisany życiorys
o) inne posiadane świadectwa wzgl. zaświadczenia.
Termin wnoszenia podań upływa z dniem 15. I. 1949 t«

Posada do objęcia już od 1. I. 1949 r.

Przewodniczący Pow. Rady Narodowej
986-k (—) KANTAROWiCZ KACPER

OGŁASZAJCIE SIĘ
W „GAZECIE KRAKOWSKIEJ**

boiefcu.

Drugi mecB rozegrali Polacy
na boisku kopatai w Bruay-

zaintetnesowanuem łkanie ze­
branej publiczności i nagro­
dzone były gorącymi oklaska,
mli.

Hokejąwa kadm juniorów—
Gwardia Zakopane 6:1

UWAGA BIELSKO-BIAŁA!

URZĄD ZATRUDNIENIA, Oddz. w BIELSKU-BIAŁEJ zawiadamia
że Biura Urzędu zostały z dniem 28 grudnia 1949 roku

z ulicy Zjednoczenia 32 d w Białej

przeniesione na ul. LIPNICKĄ 9 w Białej
(za kościołem parafialnym)

W związku z powyższym BIURA URZĘDU ZATRUDNIENIA
BĘDĄ NIECZYNNE OD DNIA 27 DO DNIA 31 GRUDNIA BR.
WŁĄCZNIE.
Dotychczasowy numer telefonu Biura: 26-80, pozostaje bez zmiany.

Zguby

ZAKOPANE (tel. wł.) Prze­
bywająca w Zakopanem hoke­
jowa kadra juniorów, rozegra­
ła pierwsze zawody z tamtej­
szą drużyną Gwardii. Towa­
rzyski ten mecz zakończył się
zwycięstwem młodych hoke­
istów, złożonych z zawodników
Pomorzanina, Krynickiego To­
warzystwa Hokejowego i Ogni
wa Cracovii, w stosunku 6:1.

Rozegrano tylko dwie tercje,
gdyż trzeciej nie pozwolił ro­
zegrać gęsto padający śnieg.
Mecz ten wykazał już dość do­
brą zaprawę młodych hokei­
stów, którzy W pierwszej tercji
grali w ataku złożonym z za­
wodników Pomorza, w drugiej
zaś z KTH i CracoviL

Zawody nie stały na nad­
zwyczajnym poziomie, a na wy
różnienie zasługuje: Kwaśnie-

wski i Pociecha z Torunia oraz

obrońcy Prorok i Prusakiewicz.

Juniorzy mają do dyspozycji
dopiero cztery dni „lodowe",
trenują dwa razy dziennie, a

treningi przeplatane są gim­
nastyką i wykładami, które
prowadzi trener PZHL — Os­
mański.

Na obozie znajduje się 27 ju­
niorów z następujących miast
Polski: Warszawy, Siemiano­
wic, Torunia, Bydgoszczy, Ło­
dzi, Wrocławia, Krakowa i

Krynicy.

„Gazeta Krakowska' . Pismo PZPR

w Krakowie — Redaguje Komitet

Redakcyjny Wydaje RSW „Pra­
sa”, Kraków W.ślna 2 Telefony
Red. 556 53, 509 85, 215-63, 598-12.
Druk. PKZG, Kraków, Wielopole 1
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ZAWIADOMIENIE

W myśl § 17 Statutu Powszechnej Spółdzielni Spożyw­
ców w Krakowie, zawiadamiamy, że w dniu 29 grudnia
1949 roku o godzinie 9 w sali Teatru Związków Zawodo­
wych „STUDIO", ul. Skarbowa 2, odbędzie się

ZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE

Przedstawicieli P. S. S.

wybranych na Zebraniach Obwodowych. •— Porządek
obrad zapodano łącznie z mandatami Delegatom.
Biuro Społ.-Samorządowe: Zarząd:

(—)Rudzik Z. (—) Kania Z.
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OGŁOSZENIA
DROBNE

płatne są
przy

zamówieniu

— Ale te są mocniejsze — skwapliwie odpo­
wiedział Szowkun. — A może pobiec po tamte?

,W tej sekundzie!
— Idźcie już, idźcie — machnęła ręką Jasno­

górska.
I nawet w tym geście odgadł Eugeniusz z

trudem opanowany ból, którym Szura jakby
filę odgrodziła teraz od niego. Co się stało?

Skąd się Wzięła ta obcość, taka między nimi
nieoczekiwana. Zjawiła się jednak. Eugeniusz
wyczuł ją i zamarł jak przed nieuniknionym
niebezpieczeństwem. W dzień przy ludziach ja­
koś łatwiej mu było zbliżyć się do Szury, niż
teraz sam na sam w lesie. Wtedy wszystko prze­
znaczone było dla niego: każdy jej ruch, ogniste
spojrzenia, miłe słowa, a nawet to, czego słowa
te nie domawiały... A teraz wszystko to zgasło,
czymś się przysłoniło, może nawet tymi no­
szami, oby je ziemia pochłonęła!

— Czemuś Się tak zamyślił, Geńku? Chodź­
my.

Poszli ścieżką za sanitariuszami.
— Wiesz, co to znaczy nasza pierwsza linia?

— głucho zapytał Czernysz.
— Wiem — westchnęła Jasnogórska. — O-

powiadano mi.

Przez pierwszą linię rozumiało się piechotę.
Rozlokowała się za pagórkiem, wzdłuż rzeki.
Do brzegu było stąd kilkaset metrów, ale dro­
gę tę uważano za beznadziejnie daleką. Żeby się
przedostać do jednostek bojowych, trzeba było
przebiec przez nagi stok, zwrócony w stronę
przeciwnika. Niemieccy strzelcy wyborowi nie

A. Qoticxav f/wwi. M. fflatińska

Ztata fyiaha
spuszczali go z oczu polując na wszystkich po­
jawiających się w tej strefie żołnierzy. Ten

znienawidzony garb kosztował już batalion
kilku żołnierzy. Celem uniknięcia zbytecznych
strat Czumaczenko polecił, żeby na przyszłość
„rozpoczynać żeglugę" dopiero, gdy się całkiem
ściemni. Amunicję, żywność, gazety, listy —

wszystko to przerzucano odtąd do jednostek
bojowych tylko nocą. Rannych wynoszono stąd
także nocą. I mimo to każda niemal taka wy­
prawa przynosiła sraty. Wczoraj przed świtem

starszynowie przynieśli na PD przystojnego
kapitana, pracownika gazety dywizyjnej. Czer­
nysz widział go skrwawionego, zimnego. Kto

wie, czy jutro nie przyniosą tak samo Szury?
— Gdyby można było pójść zamiast ciebie,

Szuro... Gdybym tylko mógł...
— O, Geńku, Geńku... Gdybyśmy mogli za­

stępować się wzajemnie... Ja bym też była po­
szła...

Zamiast kogo? Czernysz nie zapytał, zgadu­
jąc, kogo miała na myśli. Oczywiście Briań-

skiego!

— Czemu nie przypięłaś potowych naramien­
ników? — zauważył po chwili milczenia. — Te

będą błyszczeć w świetle rakiet.
— Rzeczywiście — zgodziła się pokornie

Szura. Była teraz niezwykle pokorna i łago­
dna. — Całkiem o nich zapomniałam. Mam,
zdaje się, w torbie potowej.

Poszukała w swojej nabitej pakietami opa­
trunkowymi torbie, wyciągnęła potowe nara­
mienniki i zatrzymała się.

— Proszę cię, przypnij.
Wstrzymując oddech Eugeniusz dotknął jej

ramienia. Po raz pierwszy w życiu dotykał tego
ciepłego, delikatnego ramienia. Zdjął powoli
wąskie białe naramienniki — jeden, potem dru­
gi — i przypiął na ich miejsce połowę.

— Już?
— Już.
— Dziękuję...
Wbrew jego woli ręce Czemysza zatrzymały

się przez chwilę na jej ramieniu. Szura jakby
tego nie zauważyła.

— Geńku — przemówiła ledwie dosłyszal­

nym szeptem patrząc z ufnością na Eugeniu­
sza, jak wtedy pod Budapesztem, kiedy już
ranna leżała na podwodzie wśród skutych lo­
dem stepów. — Powiedz mi, Geńku, powiedz...
Na rzęsach jej zabłysły nagle duże łzy. — Prze­
cież to źle, że my... że między nami...

Pomyśleli jednocześnie o Jerzym. Briański

jakby zstąpił tu z dalekich gór Siedmiogrodz­
kich, jakby Stanął między nimi i patrzył. Mil­
czeli zwracając się do niego w myślach, pyta­
jąc o radę, badając swoje sumienia, jak bada

się drogę wedle gwiazdy polarnej.
— Przez cały czas o tym myślałem — zasępił

się Czernysz. — I jeśli chcesz wiedzieć, jakiś
jest moje zdanie... ,

— Nie trzeba, Geńku, nie trzeba — przerwa­
ła mu energicznie Jasnogórska, — Nie mówmy
teraz o tym... Chodźmy!

Poszli ścieżką nie dotykając się nawet ra­
mieniem.

— Boisz się tej rozmowy, Szuro?
— Nie boję się, niczego się nie boję, ale.„

później, potem.
— Kiedy — potem? Kiedy? Wyznacz mi ten

dzień...
— Po co, Geńku?
— Wyznacz, żebym czekał, żebym się go do­

czekał, nawet jeśli... zginę.
— Nie mów tak, nie trzeba... Ty wiesz, jaki

dzień mam na myśli. Ten, kiedy się już
wszystko skończy, kiedy się zacznię nowe życia,

— O, to już blisko! — uradował się Czep,
nysz. (Ciąg dalszy nastąpi!
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Komitety Rodzicielskie w akcji
o lepsze wyniki nauczania

Oko elektryczne

Niewidzialny strażnik
tryczna wygląda następują-IV yobrażcię sobie takie

’’

przedziwne wydarze­
nie: zorganizowano wysta­
wę drogocennych zabytków
historycznych. Eksponaty
przedstawiające ogromną
wartość nie spoczywają je­
dnak w jakichś gablotkach
— za szkłem czy pod klu­
czem. Przy stoiskach nie ma

uzbrojonych strażników, tyl­
ko zwyczajna lampka elek­
tryczna rzuca z bliska wiąz­
kę promieni na nieshronione
skarby.

Znalazł się wreszcie zło­
dziejaszek, który postanowił
wykorzystać rzekomą naiw­
ność organizatorów. Cały
dzień kręci się więc po wy­
stawie, czyhając na sposo­
bną do kradzieży _ chwilę.
Wreszcie pustka i cisza za­
panowała w salach: jeszcze
kilka minut a skończy się
czas dziennego zwiedzania.
Złodziej szybko wyciąga
dłoń po jeden ze skarbów —

dłoń przecina strumień
światła rzucany przez lamp­
kę oświetlającą eksponaty i
nagle... przeraźliwy dźwięk
dzwonków alarmowych. —

Złodziei rzuca sie, do ucie­
czki, ale jest już za późno.
Teraz zjawiają się uzbroje­
ni strażnicy i aresztują
przestępcę.

Zapewniam was czytelni­
cy, że eksponaty nie znaj­
dowały się pod obserwacją
żadnego człowieka — jedy­
nym obserwatorem było tu

„oko elektryczne". Przyrząd
oddający współczesnej tech
nłce niezmierne usługi.

końcu ub, stulecia w
’’

r. 1883 uczony rosyj­
ski Aleksander Stole tow

przeprowadzał studia nad

niezwykle interesującym
zjawiskiem: mianowicie nad
narodzinami prądu elektry­
cznego pod wpływem świa­
tłą. Światło wywołuje prąd
elektryczny? to wydaje się
dziwne A jednak... przy­
patrzmy się chwilę temu co

robił Stoletow i wyjaśnHmy
badane przez niego zjawi­
sko.

Uczony ustawiał na stole
dwa płaskie krążki metalo­
we: jeden z cienkiego meta­
lu, drugi z cienkiej siatki

metalowej. Krążki zwróco­
ne były ku sobie płaszczy­
znami. Łączyły się z czułym
instrumentem do mierzenia

słabych prądów galwanome-
trem i baterią elektryczną.
Takie urządzenie nie dawa­
ło naturalnie prądu elektry­
cznego, mimo obecności, ba­
terii, Aby qo o.rzymać trze­
ba by było połączyć bezpo­
średnio dwa krążki j w ten

sposób stworzyć tzw. ob­
wód zamknięty. Ale oto za­
czynają się dziać dziwy: qdy
tylko na płytkę metalową
padła wiąizka sinych promie­
ni świetlnych galwanometr
wykazywał istnienie prądu.
Widocznie światło przeno­
siło cząs.ećzki elektryczno­
ści z todnego krążka na dru­
gi. Z;awisko to nazwano fo-
toelektrycznością. Dalsze

badania wyświetliły całą
tatomnicę. Dziś wiemy, że
światło padając na płytki
różnych metali wyrywa z

nich elektrony — najmniej­
sze cząsteczki materii'. Elek­
trony wędruią od jednej
n’:vtki do druęiej, a strumień
ich to przecież nic innego
tok właśnie prąd elektrycz­
ny.
O o odkryciu zjawiska fo-
*• tóelektryczności po­
wstało pytanie, w jaki spo­
sób można by wykorzystać
energię elektryczną po­
wstającą przez działanie
światła. Ta myśl doprowa­
dziła do skonstruowania ko­
mórki fo oe.lektrycznei czyli
t. zw. „oka elektrycznego"
Właściwie, to przyrząd ten
zbudował już sam Stoletow
w czasie swych dociekań. —

Prosta komórka fotoelek-

co: w szk.annej bańce, po­
dobnej do zwyczajnej lam­
py radiowej umocowane są
dwie małe płytki metalowe.
Obie te płytki połączone są
(każda osobnym przewo­
dem) z galwanome trem. —

Przewody wybiegają natu­
ralnie na zewnątrz ścianek
bańki. Światło dostaje się do

wnętrza przyrządu przez o-

kienko z kwarcu, przeźro­
czyste zarówno dla widzial­
nych jak i niewidzialnych
promieni. Mówiąc krótko

mamy tu do czynienia z in­
strumentem bardzo przypo­
minającym urządzenie Sto-
lelowa, tylko pozbawionym
baterii. Światło powoduje
przepływanie prądu od jed­
nej płytki do drugiej. Trze­
ba tu jeszcze dodać, iż nie­
odzownym warunkiem dzia­
łania całego urządzenia jest
wypompowanie powietrza z

wnętrza bańki. Prąd z dru­
giej płytki dostać się po
przewodzie do galwanome-
tru, skąd z kolei wędruje
z powrotem, również po
przewodzie, do pierwszej
płytki itd., dopóki nie prze­
rwie się naświetlania kwar­
cowego okienka.

Płytkę, na którą przez o-

kienko wpada światło na­
zwano katodą, zaś tę ku
której płynie prąd, anodą
Niestety elektryczność po­
wstająca w prostej komór­
ce fotoelektrycznei iest nie­
zwykle słaba. Starano się
więc przyrząd ulepszyć. Bu­
duje się dziś różne typy ko­
mórek przystosowane do
działania różnych rodzajów
światła. Są takie, które re­
agują tylko na zieleń, czy
też powiedzmy na niewi­
dzialne promienie podczer­
wone. Jednakże nawę, i we

współczesnych komórkach

prąd ciągle był za słaby, a-

by go można zużytkować
dla celów praktycznych. 15
lat temu uczony radziecki
Kubiecki skonstruował ko­
mórkę fotoelektryczną, któ­
ra dzięki wykorzystaniu
głębszych warstw elektro­
nowych atomów metalu, po­
zwala na ogromne wzmoc­
nienie prądu. W roku 1948

praca Kubieckiego otrzyma­
ła nagrodę stalinowską.
D rzypomnijmy sobie teraz

■*- jeszcze na chwilę opisa­
ną na wstępie historię o

złodzieju. Pragnął on chwy­
cić w rękę jeden ze skarbów
i przeciął przy tej czynno­
ści strumień światła żarów­
ki padający na... komórkę
fotoetektryczną, umieszczo­
ną obok skarbu, a niewi­
dzialną dla niewtajemniczo­
nych. Ponieważ rzucił w

ten sposób cień na ko­
mórkę, osłabił prąd powsta­
jący w niej. Na ten sygnał
sprzężony z nią w specjalny
sposób aparat alarmowy
rozpoczął swói koncert. —

Dalej już wiecie co się sta­
ło.

Świetne rezultaty dać
może podobna instalacja w

fabrykach jako urządzenie
zwiększające bezpieczeń­
stwo pracy. Komórkę za-

montowuje sie np. dó ma­
szyny w miejscu gdzie od
czasu do czasu robotnik mu­
si dodać oliwy. Maszyna
jest w ruchu. Nieostrożne
dolewanie oliwy może spo­
wodować obcięcie ręki czło­
wieka. Jednakże gdy robo­
tnik włoży dłoń w niebez­
pieczne miejsce, przerwie
równocześnie strumień
światła specjalnej lampki
skierowanej na komórkę, a

Wówczas komórka dzięki
sprzężonemu z nią mecha­
nizmowi wstrzyma ruch kół

zębatych i. trybów.
Jednym z boda;że najpo­

pularniejszych zastosowań
komórki fotoelektrycznei
jest kino dźwiękowe

Na podstaw'© raterialów ra-

izi&ckdch opracował:
A. HOLLANEK

Jednym z zadań Komi­
tetów Rodzicielskich j st

troska, o dobre wyniki
nauczania w szkołach.
Komitety rodzicielskie na

specjalnych. zebraniach
ustalają sposoby reali­
zacji tego zadania.

Poniżej zamieszczamy
sprawozdanie z zebrania
Komitetu Rodzicielskiego
przy szkole podstawowej,
poświęconego temu za­
gadnieniu.

rik statmie w tym roku zebranie
Komitetu Rodzicielskiego

szkoły podstawowej im. Woj­
ciecha w Krakowie miało
charakter do pewnego stopnia

Państwowe Zakłady Pomocy Szkolnych w roku bieżącym do
1 bm. zaopatrzyły w pomoce szkolne 20.000 punktów na łą­
czną sumę 62S milionów zł. Na zdjęciu montowanie szkieletu

psa

na taśmie filmowej

MILCZENIE JEST ZLOTEM
f!lm produkcji francuskiej

Scenariusz: reżyseria:
Rene Clair
Muzyka: G. van Parij
Zdjęcia: A. Thirard.

Film ma doskonałą obsadę
techniczną. Reżyser znany z

obrazu pt. „Pod dachami Pary­
ża", operator renomowany (fil­
my p. Blanchara), Maurice
Chevalier (gra Clrmentą).. Re­
żyserowi i scenarzyście film
zawdzięcza lekkość i

Werwę, dwa momrnty
niezwykłej wagi jeśli chodzi o

dobrą komedię. Ostatnie filmy
francuskie (np. „Bolero*') zalet
tych nie posiadały. Rene Clair

jest specjalistą od nastroju
mieszczańskiej ulicy francu­
skiej. Paryż z teqo filmu —

Paryż pierwszych lat XX stu­
lecia — wydaje nam się nie­
mal archeologiczny.

Film ma swoje mocne punk,
ty nie tylko w udane- farsie,
nie tylko w dobrze utrzyma­
nym groteskowym stylu (n,p.
parodiowanie początków kina-
iluzjonu, satyra na urzędowe
pompy w ęP zodzie wizyty sza­
cha perskiego, wyśmianie fili­
stra z qrubo napchanym port­
felem, pana Duipemer). 'ecz
także w tym. że autor i akto­
rzy do końca traktują swoje
przygody na pół serio Trafnie

wyzyskany iest ponadto pozor­
nie banalny motyw miłości
dwu mężczyzn do jednej ko­
biety. Trafnto. qdyż jak tytuł
wskązuto „milczenie jest zlo­
tem". Clement lowetas i dan­
dys, uczy uwodzić swego mło­
dego druha Jacąuesa, a swą
młodą wychowanicę podtrzy­
muje w wierze w romantyczną
miłość, . by samemu upiec na

tyim ogniu pieczeń. Ciągłe ,qui-
pro guo, ciągłe odpowiedni ze

strony młodych walczących
przeć'w nemu jego własnymi
słowami stanowią tło dialogu
i powród do zabawy widza.

Wydate mi się jednak, że a-

nalizę filmu trzeba uzupełnić
oceną iego rodowodu.

Dlaczego Rene Clair wybrał
taki temat? Czy to nie tost wy­
raźna uętorzka od wsnótoze-
sności? Wybitny ongiś reżyser
albo nie dojrzał w ciaqu ostat­
nich 10 'at, albo też boiąc się
presfi amerykańskiego Holly­
woodu odtwarza tylko samego
siebie.

I jeszcze jedno: czy ten lo-
welas, Clement. który fest' cy­

nikiem n.ie przypomina współ-kom,

przełomowy — ij.ęśli chodzi
o współpracę i organizowanie
przez rodziców pomocy w nau­
ce pozaszkolnej dzieci.

Dyrektor zapoznał zabranych
z przebiegiem konferencji w

Kuratorium OSK z dnia 17 gru­
dnia, z głównymi postulatami
stawianymi przed Komitetami;
przede wszystkim w zakresie

uaktywnienia ich prący, która
dotychczas ograniczała się pra­
wie wyłącznie do troski o wa­
runki materialne szkoły.

Osiągnie się to przez perio­
dyczne zebrania rodziców z

kierownictwem szkolnym, ze­
brania tematyką których będą
metody pedagogiczne i zasady
wychowania socjalistycznego;

czesnych (o wiele bardziej po­
nurych i schorowanych psy­
chicznie) lowelasów z kawiarń

paryskich?
Konkludując, film ten moż­

na zdrowo przełknąć i dobrze
się nim ubawić nie zapomina­
jąc przy tym, że świetny ak­
tor, Cheyalier, od dawna już
nie jest „bohaterem naszych
czasów". Trzeba nań patrzeć
tak jak on sam patrzy na sie­
bie w. tym filmie — z uśmie­
chem ironii.

St. Morawski

Przed premierę
NOWEGO

polskiego filmu

W pierwszych dniach stycz­
nia 1950 r. odbędzie się w czte­
rech kinach. Warszawy, a na­
stępnie na terenie całego krato

premiera nowego polskiego fil­
mu pełnometrażowego nt.:

„Czarci Żleb". Tematem filmu

jest walka Wojsk Ochrony Po­
granicza z przemytnictwem. A-
kcia filmu rozgrywa się zimą
w wysokich Tatrach Autorem
scenariusza test Tadirw’ bań­
ski. Reżyserowali film Tadeusz
Kański j Aida Vercano. Zdjęcia
nakręcał Adolf Forbert.

Przedłużenie terminu konkursu

na najlepszy opis metod
pracy przodownika

Komitet Organizacyjny Kon­
kursu na najlepszy opis me­
tod pracy przodownika, racjo­
nalizatora, lub . przodującej
brygady komunikuje że wobec
licznych wniosków uczestni­
ków konkursu, termto nadsy
łania opisów zostaje przędło
żony do dnia 31 stycznia 1950
roku. Do komitetu wpłynęło
już obecnie ponad 700 prac z

różnych dziedzin życia gospo
darczeqo Wnajbliższym cza

sie Sąd Konkursowy przystąpi
do oceniania nadsyłanych
prac. Przedłużenie terminu u-

możliwi wzięcie. udziału w

konkursie licznym przodowni-
racjonalizatorom f no-

przez współpracę z ZMP i ZHP

przez czuwanie nad opracowa­
niem budżetów oświatowych
samorządów szkolnych, przez
dbałość o pomoce naukowe i

radiofonizację szkoły.
W krótkich słowach opowie­

dział również dyrektor o wyni­
kach osiągniętych już na tym
oolu przez poszczególne za­
kłady naukowe. Na przykład
dyrektor szkoły w Brzesku
zakazał pobierania płatnych
lekcj- indywidualnych przez
słabszych uczniów w zamian
za to przodujący ZMP-owcy
udzielają im pomocy z pewnych
przedmiotów, kilka razy w ty­
godniu z bardzo dobrym wyni­
kiem. Dąży się do zupełnego
zwalczenia drugoroczności. sta­
nowiącej stratę' materialną nie
tylko d)la jednostki, ale i dla

całego społeczeństwa.
Komitet Rodzicielski szkoły

Wojciecha należy do naj-
czyniniejszyćh w Krako­
wie; już zeszłej zimy zaczęto
przeciwdziałać „repetowaniu",
otaczając • specjalną opieką
siódmoklasistów, opuszczają­
cych zakład. Specjalną, komisja
doradza młodzieży kierunek

dalszego kształcenia. I tego
roku, jak zawsze kieruje się
uczniów również do badania

psychotechnicznego.
W dyskusji nad powyższymi

problemand członkowie Komi­
tetu Rodzicielskiego zabierali
głos wyfkazuiąc troskę j zrozu­
mienie aktualnych problemów
szkolnictwa. Zaczęto od zasta­
nowienia się nad powodami
złych wyników w nauce.

Praktyka wykazuje, że główną
przyczyną są warunki domo­
we — często pijaństwo ojca:
należy więc wyciągnąć dziecko
z tego otoczenia, stwarzając mu

lepsze warunki, czy to w świe­
tlicy, czy w domu kolegi, s

którym wspólnie mogłoby 6ię
uczyć.

Padł też projekt wciągnięcia
— oprócz harcerzy — byłych
uczniów tej szkoły do udzie­
lania pomocy młodszym. Mogą
oni u siebie, na terenie Liceum

tworzyć ekipy chętnych, z

szeregów ZMP . lub ZHP; gdy
zbierzę 6ię ich wielu, a każdy
ofiaruje choćby jedną godzinę
tygodniowo nauczania w świe­
tlicy, to uzyska się w sumie

wydatną pomoc.
Tu wypłynęła potrzeba świe­

tlicy — tego druqiego domu,
gdzie mogłyby się zbierać
swobodnie kółka samopomocy;
dotychczas nie było jej wsku­
tek szczupłości budynku, w

którym mieści się szkoła.

Dyrektor zaproponował na

ten cel jedną z większych sal.

Z kolei rodzice zastanawiali
się nad formą dyżurów świe­
tlicowych. Uważali, że trzeba
by nakreślić program, aby ka­
żdy wiedział co robić: czy mieć

pewnego rodzaju wykład, czy
tylko ograniczyć się oó kon­
trolowania wypracować jtp.

Projektowano również stwo­
rzenie etatu specjalnego świe­
tlicowego, najlepiej wykwali­
fikowanego nauczyciela do po­
mocy. .

Na koniec dyrektor postana­
wia wraz z Komitetem zwołać

ogólne walne zebranie rodziców
w pierwszej połowie stycznia
na którym poinformuje się ich
o nowych zadaniach i obowiąz­
kach, oraz ustali się dyżury.

Al.

watorom których osiągnięcia
związane są z potężnym ru­
chem współzawodnic', we. ce­
lem uczczenia 70 lecia urodzin
Wodza pracujących całego
świata Józefa Stalina.

Po zakończeniu konkursu,
najlepsze opisy będą publiko
wane w prasie oraz naukowo

opracowane, celem upowszech­
nienia najlepszych metod pra­
cy i osiągnięć racjonalizator­
skich i nowatorskich dla wszy,
stkich pracujących

Opisy nadsyłać należy na

adres: Komitet Organizacyjny
Konkursu, Główny Instytut
Pracy, Warszawa, ul. Mazo­
wiecka 11.

Wielka Ogólnopolska

IW
teiscznouo

Od kilku miesięcy prowadzo­
ne są prace nao organizacją
Wielkiej Ogólnooolskiej Wy­
stawy Malardwa Tematyczne­
go w Warszawie.

Zasadniczym celem tej wy­
stawy, zorganizowanej przez
Min. Kultury i Sztuki i Zwią­
zek Polskich Artystów Plasty­
ków będzie zobrazowanie wy­
siłków malarzy, rzeźb arzy,
grafików w twórczości opartej
na zasadach realizmu socjali­
stycznego. Dotychczasowemu
bezwładowi twórczemu wypły­
wającemu z przerostu formali­
zmu w sztuce, będzie przeciw­
stawiony aktywny stosunek
świadomego artysty do zagad­
nień życia, do człowieka pra­
cy, do budowania Polski -udo­
wej.

W pierwszym etapie prac
organizacyjnych artyści zazna­
jomieni zostali z możliwościa­
mi pracy w terehie, w różnych
ośrodkach przemysłowych, fa­
brycznych i rolnych oraz w o-

środkach odbudowy kiaiu; W
celu umożliwienia studiów u-

drrelane były artystom stypen­
dia.

Drugi etap — to praca nad
realizacją studiów. Szkice z

tych studiów przedstawiane
były na specjalnych komistoch
Związku Plastyków. Po . prze­
analizowaniu formy i treści

przyszłych dzieł, autorom, wy­
branych szkiców udzielone zo­
stały zaliczki na umożliwienie
wykończenia orać.

Na początku przyszłego roku
komisto, w składzie przedsta­
wicieli Min. Kultury i Sztuki
oraz organizacji politycznych,
społecznych i Związku Flasty-
ków. zakwalifikuje dz;eła na

wystawę.
Na wystawie za na/tensze

prace przyznane będą nawrody
i wyróżnienia oraz będą doko­
nane liczne zakupy.

O

Klub Kultury Polskiej
w Brnie

Towarzystwo Przyjaźni Pol­
sko-Czechosłowackiej w Brnie

o.worzyło klub 1 czytelnię,
które mają na celu zaznaja­
mianie mieszkańców Brna z

polskim życiem kulturalnym —

W uroczystym otwarciu klubu
wziął udział ambasador polski
l, Borkowic?.

O '

Co przynosi
24 numer

„Życia Gospodarczego1’
Wyszedł już z druku 24 nu­

mer dwutygodnika gospodar­
czego „Życie Gospodarcze' Na
bogatą treść numeru skiada się
m. in.. interesująco opracowat
ny artykuł p. t. „Józef Stalin
— twórca ekonomii politycznej
socjalizmu', łnż. D. Dworecki
— Polska współpraca nauko­
wo-techniczna, mgr Stefan Mi­
zera — Walka z sezonowością
w budownictwie, Stefan Fren­
kiel — Analiza obiegu środków

obrotowych.
W dziale „Materiały i przy­

czynki" inż. Leon Dziewiecki
pi6ze „O szczycie jesienno-zi­
mowym 1949 50 r, polskiej e-

lektroenergętyki", zaś Marek
Dąbrowa w artykule ..Z zaga­
dnień przemysłowych Śląska"
zajmuje 6ię problemem wody
przemysłowej w okręgu prze­
mysłowym.

„Z doświadczeń budownictwa
socjalistycznego" dow’aduemy
się z artykułu J Gorodeckiego
•.O przedmiocie i treści szcze­
gółowych nauk ekononucz-
nych", pozostałe zaś artykuły
informują o rozwoju sił wy­
twórczych w przemyśle Cze­
chosłowacji j o budownictwie

mtoszkaniowym na Węgrzech.
W dyskusji J. Bierzwfńskl

porusza zagadnienie jednolbej
svmbolistyki materiałów, a Ka­
zimierz Jędrych — administra­
cyjne doszkalanie techników.
Ciekawy jest artykuł St. Sie­
radzkiego p. t. „Prasa codzien­
na na służbie budowy i rozbu­
dowy kraju". Poza tym numer f
zawiera stały felieton gospo­
darczy oraz boqatą kronikę
kratowa i zagraniczną.

Do numeru 24. jako osi a'nie­
go w roku 1949. włączono cpi®
treści za cały rok. Dó omawia­
nego numeru dołączono w for­
mie bezpłatnego dodatku ko­
lejny. 12 numer „Frzeqlądu U«
stawodawstwa Gospodarcze­
go’'.


